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Z austrjackiej księgi czerwonej.
W austrjackiej księdze czerwonej przed­

łożonej delegacjom wspólnym znajdują się 
z okazji k w o s t j l  c z a r n o m o r s k ie j  dwie 
depesze hr. Beusta, przesiane dla wręczenia 
ks. Gorczakowowi. Brzmią one w przekła­
dzie jak następuje:

Hr. Beust do hr. Ckoteka w Petersburgu.
Wiedeń 16. listopada 1870.

W ysłannik moskiewski wręezyl mi przed 
kilku dniami odpis depeszy *), którą tu J. 
W. Pan znajdziesz załączoną również w od­
pisie.

Pospieszyłem przed! >źyć ją  cesarzowi i 
królowi, naszemu dostojnemu Panu, i z roz­
kazu Ńajj. Pana polecam JW . panu, abyś 
następujące uwagi podał do wiadomości ks. 
Gorczakowa :

Oto co mówi artykuł 14. traktatu  za­
wartego w Paryżu d. 30. marca 1856:

„NN. cesarz Wszech Rosji i sułtan za­
warli konwencję w celn oznaczenia siły i 
liczby lekkich statków, potrzebnych do służ­
by pobrzeży ich, które zastrzegają sobie 
trzym ać na morzu Czarnem; konwencja ta 
dołączoną jest do niniejszego traktatu i bę­
dzie miała tę samą moc i siłę, jak gdyby 
stanowiła część jego składową. Nie będzie 
ona mogła być ani unieważnianą, ani zmie 
nioną bez zezwolenia mocarstw, które niniej­
szy trak tat podpisały."

Ostatni ustęp tego artykułu, przez swo­
je stanowcze wyrażenia szczególnej nabiera 
ważności, dodając wyraźnie i wyjątkowo za­
strzeżenie, które po wszystkie czasy uważa­
ne było jako samo z siebie wypływające w 
każdej umowie międzynarodowej.

Nie moglibyśmy więc zrozumieć ani 
przypuścić jakiejbądż wątpliwości co do 
bezwzględnej mocy lego zobowiązania wza­
jemnego, nawet wtedy, gdyby jedna albo 
druga strona kontraktująca ranjemaly pię 
znaleźć w położeniu przedstawienia wzglę­
dów najlepiej uzasadnionych przeciw utrzy­
mania tego albo owego rozporządzenia trak 
tata , względem którego umówiono się o- 
świadczyć z góry, źe nie może być nigdy 
ani unieważniony ani zmieniony bez zezwo­
lenia wszystkich mocarstw, które go pod­
pisały.

Jedynie, aby nie uchybić względom na­
leżnym gabinetowi petersburskiemu, nie po 
przestajemy na tej prostej odm ow ie, która 
streszcza całą naszą myśl o przedłożeniu 
przezeń nam zrobionem, lecz wchodzimy w 
rozbiór powodów, na których to przedłożenie 
opiera się.

Depesza kanclerza moskiewskiego zaczyna 
się od podniesienia pewnej nierówności albo 
niesłuszności, jak a  cechować ma postanowię 
nia traktatu pod względem ograniczenia środ

*) W  sw oim  czasie podaliśm y  tak o w ą .
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Kronika fwowska.
( Wspomnienie ja k ie  obudzą myśl nowej 

wojny wschodniej. — Kto nie myślał o Wscho­
dzie ? —  Mickiewicz-, Słowacki, Czajkowski, 
Jeż. — Wojna wschodnia a toojna krzyżowa —  
Bitwa pod Almą stanowi epokę w ulepszaniu 
broni. — W  pierwszej wojnie wschodniej pru­
ska strategia pierwszy raz składała egzamin. 
Blulimc i Grach w Silistrji. — Pomysłyi N a­
poleona I I I .  o pierwszej wojnie wschodniej.— 
Sebaslopol i  ! ‘aryi.')

Ktoś z moich znajomych bawił właśnie 
w Ems podczas zawikłań dyplomatycznych, 
które wywołały dzisiejszą francuzko-pruską 
wojnę i w wilię wizyty Benedettiego u kró­
la Wilhelma, pisał tutaj, że o wojnie ani sły­
chać, że ogół jest pokojowo usposobiony i 
dla jakiegoś tam kaprysu pana Bismarka 
dwa narody wojny prowadzić nie będą. Na 
drugi dzień ten pan pospiesznym pociągiem 
wyjeżdżał z Ems, gdyż na trzeci dzień miało 
już wojsko zająć wszystkie koleje. Podobna 
sytuacja zdaje się nam być i dzisiaj, gdzie 
jeszcze wszyscy w siebie wmawiają, że woj­
ny wschodniej nie będzie, a przecież kto 
wic czy za tydzień będzie ruożna jechać ko 
leją do Czerniowiec...

W  dzisiejszych czasach fakta szybko po 
sobie następują, a dzisiaj trudno przewidzieć 
co jutro przyniesie.

Wschód, wojna wschodnia, zawsze obu­
dzą w nas pewne poetyczne uczucia, a ser­
ce mocniej bije patrząc na morze Czarne, 
na Dąrdanele, na kopułę św. Zofii! — Jest 
coś niewytłómaezonego w tym Wschodzie, 
że do niego lęgną wszystkie żywsze umy­
sły, że tam szukają wytchnienia, że tam czer­
pią piękniejsze myśli... Któż nie myślał o 
W schodzie/któryż z większych ludzi nie pi­
sał lub nic działał pod wrażeniem tej bladó-

ków obronnych Moskwy na morzu Czarnem, 
gdy tymczasem pozwalają or.e Turcji utrzy­
mywać nieograniczone siły morskie na Ar­
chipelagu i w cieśninach.

Nie do nas należy spierać się o pocho­
dzenie, ani o ważność ugody, która nie była 
zawartą między Moskwą a nami, lecz jest 
wspólną wszystkim wielkim mocarstwom. 
Pozwolimy sobie tylko zrobić uwagę księciu 
Gorczakowowi. że podobna uwaga może w strzy­
mać od podpisania traktatu, a po jego pod­
pisaniu może służyć za podstawę żądania 
zmiany, nigdy jednak nie może upoważniać 
do samowolnego rozwiązania go. Powiemy 
więcej. Powody, które rząd moskiewski przy­
tacza na usprawiedliwienie aktu jednostrorf 
nego, zamiast osłabiać jego doniosłość, po­
większają jeszcze wagę przywiązanych do 
niego okoliczności. Maksyma, którą mu się 
podobało przyjąć, nie tylko naraża wszystkie 
traktaty istniejące, ale nadto i przyszłe Mo­
że się przyczynić do czynienia ich łatwemi. 
ale nie posłuży do zrobienia ich trwałemi.

Mimo teg>, gabinet petersburski powo­
łuje się na uchybienia, których traktat z r. 
1856 miał nie uniknąć.

Jest n owa o rewolucjach, jakie zaszły 
w Księstwach Naddunajskich. i które wbrew 
duchowi traktatów i jego dodatków, sprowa­
dziły unię Księstw i powołanie obcego księeia.

Niech nam wolno będzie podnieść jeden 
punkt, który zdaje nam się być głównym.

Księstwa Mnltany i Wołoszczyzna nie 
były wcale stroną kontraktującą traktatu r. 
1856. Znajdują się on© pod zwierzchnictwem 
Porty Ottomań8kiej.

Czyż to ona była odpowiedzialną za 
zmiany zaszłe w ty cli krajach, a które w o- 
czach rządu cesarsko • moskiewskiego sta­
nowią naruszenie traktatów ?

Czyż to ona żądała sankcjonowania tych 
zmian, i czy nie ona ma przyjąć dziś na 
siebie to naruszenie, widocznie z uszczerb­
kiem jej praw i interesów zrządzone?

Pozostaje jeszcze wpłynięcie kilku ob­
cych statków wojennych na morze Czarne. 
F akta te są nam nieznane, chyba że idzie o 
statki wojenne rozbrojone, które służyły za 
orszak monarchom Zjawienie się ich, jak  to 
nie tajno gabinetowi petersburgskiemu, miało 
cechę bardzo niewinną. Nic zresztą nie prze­
szkadzało rządowi moskiewskiemu, zanieść 
skargę w chwili, gdy mu to zdawało się 
nie zgadzać z przepisami traktatu.

Rząd Jego cesarskiej i królewskiej apo­
stolskiej Mości dowiedział się przeto z do­
tkliwym żalem o postanowieniu, jakie nam 
oznajmia depesza księcia Gorczakowa, i któ- 
rem rząd cesarsko moskiewski ściąga na sie­
bie ciężką odpowiedzialność. — Niepodobna 
mu nie oświadczyć głębokiego zadziwienia 
i nie zwrócić bacznej uwagi gabinetu cesar­
skiego na następstwa tego postępku, który 
nietylko nadweręża akt międzynarodowy, pod­
pisany przez wszystkie wielkie mocarstwa, 
lecz który się pojawia wśród okoliczności, 
kiedy Europa bardziej niż kiedykolwiek ma 
potrzebę rejkojmi, jaką wierność traktatem  
daje jej spokojowi i przyszłości.

JW Pan odczytasz niniejszą depeszę księ­
ciu Gorezakowi, i zostawisz mu jej odpis,

Proszę przyjąć i t. d.
Hr. Beust do hr. Choteka w Petersburgu.

Wiedeń d. 16. listopada 1870 r.
Po udzieleniu mi okólnika z d. 19/31. 

października r. b., na który depesza moja

nr. 1 z dnia dzisiejszego służy za odpowiedź, 
p. Wysłannik moskiewski dał mi do odczytania 
niektóre ustępy innej depeszy swojego gabi­
netu, tyczącej się tej samej sprawy, lecz no­
szącej na sobie cechę więcej poufną.

W piśmie tem książę Gorczaków powo­
łując się na nasze uczucia przyjaźni dla dwo­
ru moskiewskiego, wyraża nadzieję znalezienia 
nas tem więcej usposobionymi do przychyl­
nego ocenienia postanowienia jego względem 
zwolnienia się od warunków urządzających 
neutralizację Czarnego morza, ile że sam 
rząd cesarski i królewski wziął w styczniu 
r. 1867 inicjatywę w propozycji, której sku­
tkiem byłoby uwolnić Moskwę od ścieśnień, 
jakie na nią owe warunki wkładają.

Odpowiedziałem p. Nowikowowi, że 
bez wątpienia okazywaliśmy zawsze najżyw­
szą chęć ustalenia naszych dobrych stosun- | 
ków z dworem petersburskim, i że inicjaty­
wa powołana przez księcia Gorczakowa była 
może najświetniejszym wyrazem tej d< brej 
woli z naszej s tro n y ; lecz że nie mogłem się 
oprzeć uczuciu żalu, przywodząc sobie na 
pamięć krok, 0 którym mowa, i przypomi­
nając sobie przyjęcie więcej niż zimne, jakie 
on spotkał u tych właśnie, którzy powinni 
byli okazać się najbardziej tern dotknięei. 
l \  kanclerz nie mógł zapomnieć, że zamiast 
odbić się sympatycznie w jego umyśle, krok 
ten wywołał z jego strony tylko krytyki i 
wymówki, których pewnie nie oczekiwaliśmy 
z lej strony.

Poprzednik JW. Pana nie mógł uatn nic 
innego wtedy donieść, jak że naczelnik ga­
binetu moskiewskiego poczytywał sposób nasz 
działania za zbyt raźny (precipitee); że zda­
niem jego obudził on bez potrzeby podej­
rzenie rządu francuskiego, i że myśl przez 
nas wysunięta zwołania konferencji dla upo­
rządkowania kwestyj mających być rozstrzy- 
gmętemi na Wschodzie, zdawała mu się być 
mało sposobną do zapewnienia zadawalnia 
ląoego wyniku. Niezawodnie ten rodzaj od­
powiedzi na oświadczenie tak lojalne i przy- 
e jln e , musiał sprawić w nas zdziwienie.

os w a mogła zaprzeczać stosowności na­
szej propozycji, której nie dostawało przy­
zwolenia Francji i Anglii, ale myśl, jak a  ją  
natchnęła, m jśl weale przychylna Moskwie, 
pizyjazna jej życzeniom, niemniej stanowiła 
dowód wyraźny naszych dobrych usposobień, 
które zasługiwały na lepsze przyjęcie.

W ytknąłem prócz tego Wysłannikowi 
moskiewskiemu różnicę istotną, jaka zaeho- 

1 kombinacją przez nas podsuniętą
w r. tu ,  a oświadczeniem właśnie zrobio­
nem przez rząd jego.

Według brzmienia naszego projektu, 
więzy nałożone na wolność działania Mo- 
skwy na L u ijn ie  powinny być uchylone w 
termach naznaczonych samymże traktatem, 
nie zaś p n ez  prosty ak t jednostronny. Dla 
tego, że zaleeałiśmy zniesienie legalne, w y­
powiedziane jednogłośnie przez dwory pod­
pisane, bynajmniej ztąd nie w;ynjkał0) aby­
śmy^ powinni pochwalać zniesienie samowo,- [ 
me i odrębnie oznajmione przez stronę obj- 
wiązaną. Artykuł l ^ ty  traktatu ż Ł  30 mar.
ca 5 mówi w yrążaie, że konwencja za 
warta w tymże dniu między dwoma pań 
stwanu pobrzeżnemi morzu Czarnego, nie- 
może być ani Unieważnioną ani zmienioną 
bez pozwolenia mocarstw poręczających; nio 
rozumiałbym przeto, jak rz«d moskiewski 
obrawszy dzisiaj dla uwolnienia się od ucią­

żliwości tej konwencji tryb postępowania 
wprost przeciwny zastrzeżeniu przezemnie tu 
przytoczonemu, mógł n is posądzać o niekon­
sekwencję, skoro właśnie zastosowanie tego 
zastrzeżenia tworzyło podstawę naszego pro­
gramu.

Nakoniec nadmieniłem p. Nowikowowi, 
że krok proponowany w owym czasie przez 
gabinet cesarski i królewski nie był weale 
sposobnym do pociągnięcia za sobą niebez­
piecznych następstw, których się można oba­
wiać po świeżym akcie gabinetu petersbur­
skiego. Otrzymując za zgodą Europy cofnię­
cie zakazu, który wstrzymuje rozwój sił mor­
skich na morzu Czarnem, Moskwa odzyski­
wała stanowisko należne sobie na tych wo­
dach, bez wywołania obaw. Inaczej jest dzi­
siaj. Krok dopiero co zrobiony, nie omie­
szkałby obudzić najżywszych niepokoi. W E u­
ropie zachodniej wywołuje on już rozdrażnie­
nie umysłów bardzo szkodliwe sprawie po 
koju; na Wschodzie ta próba Moskwy wy­
mierzania sobie samej sprawiedliwości, będzie 
poczytana niewątpliwie jako dowód, iż mo­
carstwo to uznało chwilę po temu. aby wziąć 
w rękę rozwiązanie sprawy, którą nawy­
knięto nazywać kwestją wschodnią. Wyobra­
źnia tak gorąca ludów chrześeiańskidi w o- 
wych stronach znalazłaby bodziec najdziel­
niejszy. Uderzający przykład państwa, któ­
rego urok w oczach ich jest tak wielki, bę­
dzie się im odtąd zdawał, czego się obawia­
my, usprawiedliwiać wszelkie agitacje i wszel­
kie gwałty.

Kanclerz moskiewski nie może się zgodzić 
na to, że jest się nam czern zaprzątać, i nie 
zdziwi się, że bierzemy bardzo na serjo nie­
spodziankę, którą sprawił światu polityczne­
mu. W postawie przyjętej przez gabinet 
petersburski, widzimy nie wprost pogróżkę 
Europie, lecz sprawę smutnych kłopotów, na­
rażających spokój jej i bezpieczeństwo.

Nie robiłem nigdy tajemnicy z przeko­
nań moieh, że umowa z r. 1856 postawiła 
Moskwę na morzu Czarnem w sytuacji mało 
godnej wielkiego mocarstwa, zmniejszając 
rolę, k tórą jest powołana odgrywać na wo­
dach oblewających jej posiadłości, i nie za­
niedbałem niczego, mogę to wyznać, aby p o ­
zyskać dla tego przekonania inne dwory po­
ręczające. Tak więc, tem mocniej przykro mi 
było widząc, jak rząd cesarski ucieka się, 
chcąc sobie krzywdy swoje wynagrodzić, do 
środka, który pod wszystkiemi względami 
zdawał mi się być najmniej szczęśliwie wy­
branym.

Takim językiem przemawiałem do p. No- 
wikowa przy tej sposobności. Sądziłem, że 
pożytecznem będzie powtórzyć rozmowę moją 
z nim w niniejszej depeszy, którą JW Pan 
zeełicesz dać do odczytania księciu Gorcza- 
kowi, i udzielić mu jej odpis, gdyby tego 
pragnął.

Proszę przyjąć itd.

Apponyiego w Londynie.

K o ta  a u sf  r ja e k a  w  s p r a w ie  G a  
l i e j i .  (Księga czerwona nr. 6.)

Hr. Beust do hr 
(Pismo prywatne).

Wiedeń d. 27. czerwca 1870.
Z różnych stron nam donoszą że s p r a ­

w a  p o l s k a  odgrywała pewną rolę przy 
zjeździe w E m s  (cara z królem pruskim ; 
p. r.). Zapewniają mnie, że obaj monarcho­
wie mieli tam uznać za potrzebne, ułożyć

żółtawej atmosfery, pełnej optycznych złu­
dzeń... Tam Byron kazał wędrować swoim 
bohaterom, tam Lamartine najpiękniejsze 
zbierał swego talentu owoce, tam Napoleon I. 
stał u szczytu swej władzy — i tysiąc innych 
musiałbym wymieniać ludzi, których imię 
wiąże się ze wspomnieniami Wschodu.

I wojna Uż wschodnia inne w nas obu­
dzą uezucia, aniżeli każda inna wojna, tam 
duch nasz dąży z większym pospiechem, tam 
żywiej zwraca się nasze oko.

Ze Wschodem nas wiąże przeszłość, 
gdyśmy byli potężnem państwem i państwo 
księżyca groźnym płonęło ogniem, krew na­
sza z krwią synów proroka te same uży­
źniała pola .. pozostało braterstwo krwi.

Gdyśmy zaczęli chylić się do upadku i 
Turcja już traciła dawną swą siłę, już ob­
cym musiała nlegać wpływom. Ale też w 
czasach późniejszych naszych nieszczęść n i­
gdzie po Francji nie mieliśmy tak szczerego 
sprzymierzeńca naszej niedoli, nigdzie nie 
doznaliśmy tyle sympatji, co pod ochroną
bladego już półksiężyca

Ze wschodem też, z Turcją, związały gię 
nasze wspomnienia, Konstantynopol widział 
po kolei naszych najznakomitszych wygnań­
ców, najznakomitsze płody nowszej naszej 
literatury w kraju półksiężyca wypuściły 
swoje korzem’c. Widmo wojny wschodniej 
przypomina nam cienie Mickiewicza, który 
śmierć swą znalazł w stolicy sułtana; przy­
pomina nam „Ojca zadżumionych" Słow a­
ckiego, wyśpiewanego na najboleśniejszych 
strunach krain półksiężyca, roztacza przed 
nami cudne obrazy z powieści Czajkowskie­
go, i znakomite charaktery, kreślone ręką
Jeża.

Turcja, jakkolw iek słaba, po dwakroć 
sprzeciwiała się Moskwie, chcącej przygnębić 
naszych emigrantów, raz po wojnie węgierskiej 
gdy Moskwa żądała wydania chroniących się 
do Turcji rozbitków armii Bema, drugi raz

w k ilka lat później g dy żądała wydalenia
Polaków z Konstantynopola.
D-I <3 1 1  ocrJ)ron% Turcji tworzyły się szere- 
jL_, yka-Paszy, a ilekroć wojna wschodnia 

J  a poruszaną, tylckroć żywsze w nas się 
okadzają nadzieje.
o-ri ,1^ ° ^  z r> jest rzeczywiście jak
ę h. ^  Jaknnś odblaskiem krucjat, oblężenie 

e as opola mimowoii przypomina zdobywa- 
ie &t. Jean d'Acre w trzeciej wojnie krzy- 
owej, gdzie również Anglicy z Francuzami 

stali w pierwszych szeregach. Jak krucjaty 
miaty swoje cywilizacyjne na Wschodzie za­
ranie a wszystkie niemal państwa Europy 
podały sobie ręce, aby stłumić grożącego ze 
wschodu nieprzyjaciela, tak też i dzisiejsze 
wojny wschodnie, owa kwestja wschodnia, o 
Której w każdym czytamy dzienniku, jest 
tylko kwestją europejskiej kultury , przeciw 
zaborczym ideom Piotra Wielkiego.

Nie dziw więe, że kwestja wschodnia 
zawsze jest tak  popularną, żeżywo pobudza 
tętna zastygłej krwi europejskich społe- 
C w* t0 kw estja cywilizacji.

. .Wspomnienia z pierwszej wojny wscho­
dniej swoją potęgą nie mało przyczyniają 
81?'* u -Dam żywo Przedstawić całą grozę 
możebnej drugiej wojny na Wschodzie. Są 
tam przykłady waleczni ści i brawury, są 
już przykłady zniszczenia, jakie sprawia broń 
nowożytna, są przykłady wielkiego patrjo- 
tyzmu.

Wojna wschodnia była może pierwszą 
wojną, w której ulepszona broń dzisiejsza 
znaczniejsze odnosiła tryum fy; francuzkie 
karabiny Miniego przeważyły szale zwycięz- 
twa pod Almą na korzyść sprzymierzonych, 
a moskiewscy dowódzcy, ze zgrozą spoglą­
dali, że mnszkiety ich armii, Francuzów do- 
sięgnąć nie mogą.

Bitwa pod Almą poruszyła głowy wszy­
stkich mechaników rusznikarzy, i odtąd prze­
sadzają się w morderczych wynalazkach.

Jak  w wiekach średnich , za czasów angiel­
skiej E lżb ie ty , zaszczytnym było w ynalaz­
kiem zrobić najokrutniejsze narzędzie to rtu - 
rowe, tak dzisiaj sława przywiązuje się do 
Szasepotów, Werndlów, Wenclów i Kruppów.

Począwszy od bitwy pod Almą, widzimy 
coraz to nowe mordercze wynalazki, wojna 
am erykańska wysilała się na nie, w ydała 
ona rewolwerowe k arab in y , dalekonośne 
działa, kule ogniste, ba! zaprowadziła psy, 
które w ścieśnionych szeregach rzucały się 
na nieprzyjaciela ! Wojna prusko-austrjaeka 
w r. 1866 dała chrzest i premię cyndnadlów 
kom , a wojna dzisiejsza wystawiła nam 
kartaczówki, kule z naftą i nitro-gliceryną, 
torpile i inne dzieła ludzkiej fantazji. Postęp 
znakomity !

Kto wie coby nam przyniosła druga woj­
na w schodnia!

W pierwszej wojnie wschodniej mieliśmy 
przedsmak pruskiej strategii, pruskiej woj­
skowej dyscypliny —  tam Prusy pierwszy 
raz próbę robiły swoich strategicznych po­
mysłów.

Silistrię kilka lat przed oblężeniem ob­
warował pruski oficer od inżynierji Bluhme, 
a w szeregach Mussy Paszy był instrukto­
rem pruski pułkownik Grach. Chociaż więc 
Prusy bezpośrednio w wojnie nie brały u- 
działu, przecież ieh oficerowie bardzo licznie 
byli reprezentowani w tureckiej armii, a na 
lat k ilka przed wojną, jako instruktorzy ćwi­
czyli tureckie wojska.

1 rzec można, że ćwiczenia im się uda­
ły. Nikt się nie spodziewał, aby armia Suł­
tana zdołała sama jedna opierać się potędze 
wojsk moskiewskich, a przecież tak było ! — a 
zanim wojska sprzymierzonych ukazały się 
na Czarnem morzu, już Moskali nie było w 
księstwach naddunajskich pomimo Paszkie­
wiczów, Gorczakowów i Liidersów, pomimo, 
że ear Mikołaj z gniewu się nie posiadał.

Mamy jeszcze inne z wojny wschodniej

się między sobą ze względu na stanowisko 
c. k. rządu w s p r a w a c h  G a l i c j i .

Wiadomość tę stw ierdzają mi zresztą in­
formacje, jakie mi Pan pod d. 30- bm. (za­
pewne- d. 10. lub 20. ; p. r.) przesłałeś. Z 
poufnych szczegółów, jak ie  mi Pan podajesz 
z poufnej (intime) konwersacji z lordem Cla- 
rendonem, zdaje mi się wypływać, że lord 
uważa zaniepokojenie, jakiem  go, o ile to 
sąsiedzi nasi udawali, stanowisko nasze wo­
bec Galicji podobno przejm uje, za mające 
niejakie podstawy. Cieszy mię. żeś Pan usi­
łował przedstawić rzecz w prawdziwem świe­
tle, i muszę pochwalić to, co lordowi mówi­
łeś. Mimo to sprawa ta  jest dość ważną, aby 
do niej jeszcze się wrócić, i podaję tu Panu 
niektóre uwagi, które przy danej sposobno­
ści zechcesz przedłożyć lordowi Clarendo- 
nowi.

Przedewszystkiem  muszę, jak  to już 
Pan uczyniłeś, ustawić zasadę, że sposób, w 
jaki rządzimy, jest wyłącznie spraw ą a d m i ­
n i s t r a c j i  w e w n ę t r z n e j ,  i że nie wpra 
wdzie niepodobnem, ale bardzo niebezpie- 
cznern, pozwalać, aby sprawy tego rodzaju 
mogły się stać przedmiotem porozumienia 
między mocarstwami o b c e  mi .  Że pewien 
rząd radby u siebie zaprowadzić rządy libe 
ralniejsze, niż są one u sąsiadów, to prze­
cież nie może podawać dostatecznego powo­
du, iżby sąsiedzi mieli prawo użalać się i 
tak  postępować, jak  gdyby bezpośrednio byli 
zagrożeni. Dopóki niemasz czynnej, pozagra- 
nice sięgającej propagandy, dopóki nie is tn ie ­
je dążność wywierania niepozwolonego w pły­
wu na tcrrytorja przyległe, dopóty musi k a ­
żdy rząd mieć wolność organizowania za­
rządu swoich prowincyj tak  jak  to rozumie, 
i sąsiedzi nie mogą po słuszności brać ztąd 
pochopu do podejrzliwości.

W razie przeciwnym utworzonoby praaju- 
d ic iu m  bardzo doniosłe i bardzo groźne eo 
do zachowania pokoju. Coby up. powiedzia­
no w Anglii, gdyby Austrja albo Francja, 
objawiając zaniepokojenie swoje z powodu 
polityki Prus co do dążeń narodowości nie­
mieckiej, oświadczyły, iż upatrują w nieb 
powód do ścisłego zbliżenia się w celu od­
parcia wszelkich ewentualności? Sądzę, że 
taka mowa wydałaby się gabiuetowi londyń­
skiemu daleko więcej niepokojącą eo do za­
chowania pokoju, niż to lnb owo ustępstwo, 
jakieby Prusy niemieckiemu stronnictwu na­
rodowemu uczyniły, i niezawodnie spotkały­
by nas wtedy wyrzuty od lorda Clarendoua. 
Tymczasem c. k. rząd stara się w Galicji 
pojednać tylko z swoimi własnymi narodo­
wcami, gdyż z całym możemy twierdzić spo­
kojem, że nigdy ani czynem ani słowem u- 
rzędowem nic okazaliśmy chęci schlebiania 
narodowości polskiej poza Galicją. Mojem 
zdaniem przeto nie powinniśmy a d  Prusom 
ani Moskwie przyznawać prawa do gorszenia 
się ustępstwami, które udzielić Polakom w 
Galicji Austrja uznaje za konieczne. Zresztą 
pytanie, czy w samej rzeezy, jak to słychać, 
istnieją w Berlinie i Petersburgu te obawy. 
Przyznam się, że trudo* mi w to wierzyć. 
Trudno mi przypuszczać, iżby cieszyło n a­
szych sąsiadów, widząc ważną prowincję Au- 
gtrji niezadowoloną; a już nawet najszaleń- 
sza (kopfscheuste) imaginaeja nie pojmie, ja k ­
by w zadowoleniu tego kraju można upatry ­
wać niebezpieczeństwo. Jeżeli to czynią z 
tytuln mocarstw rozbiorowych, i na nabyte 
z tego tytułu prawo wskazują, udając, jako-

wspomnienia! Cesarz Napoleon, któremu dzi­
siaj słusznie zaprzeczamy wszelkiej bystrości
i talentu, okazywał się podczas wojny wscho­
dniej jednym z najzdolniejszych strategów ; 
jego to był plan, aby oblężeniu Sebastopola 
przyjść skutecznie w pomoc, odcinając z tyłu 
komunikację z cesarstwem. Sprzymierzeni je ­
nerałowie z początku planom tym się opie­
rali, ale w końcu plan Napoleona okazał się 
najlepszym. Zmieniają się czasy —  starzeje­
my się !

A oblężenie Sebastopola, jak  dalece przy­
pomina nam dzisiejszą sy tu ac ję ! — owe za­
kładanie ufortyfikowanych obozów, owe a- 
p r o s z e  i forty, które w mgnieniu oka zno­
sili Francuzi, wszystko to nas przenosi pa­
mięcią pod Paryż. W Sebastopolu tylko było 
stosunkowo więcej żywności, aniżeli w P a­
ryżu, podczas, gdy bowiem tam jenerał Todt- 
łeben mógł cichaczem z fortecy sprzedawać 
mąkę oblęgającym wojskom angielskim, dzi­
siaj podobno w Paryżu takiej sztuki, zaprze­
dany nawet Prusakom  francuski jenerał do- 
kazać by nie zdołał.

Oto wspomnienia, które nam się mimo- 
woli cisną na widok nowych not księcia Gor­
czakowa ; daj Boże tylko żebyśmy z nowej 
możebnej wojny wschodniej więcej skorzy­
stali aniżeli z pierwszej.

Weźmiecie mi może za złe, że zamiast 
zbierać wam lwowskie nowinki, zapuściłem 
się dzisiaj nad Czarne morze, nad Dunaj; 
dzienny kronikarz powiedział wam brukowe 
wiadomości, a zresztą cicho i pusto we Lwo­
wie, czasy tak ważne, tyle faktów po sobie 
następuje, źe mimowoii umysł odwraca się 
od błota ulicznego, i idzie tam, gdzie walka 
wre, albo tam, gdzie w bliskiej przyszłości 
może krew popłynie.

Były to rzeczywiście nasze tygodniowe 
wrażenia.



by zmuszone były zajmować się Galicją, to 
- moglibyśmy znów my 7. naszej strony przy­

pisać sobie prawo do czuwania nad sposo­
bem, w j a k i  r z ą d  m o s k i e w s k i  a d m i n i ­
s t r u j e  s w o j e  p o l s k i e  p r o w i n c j e .

My nie robimy podobnych pretensyj, i 
jeżeli szanując niezawisłość każdego rządu 
na polu administracji wewnętrznej, zupełną 
zachowujemy rezerwę w tego rodzaju spra­
wach, to sądzimy, że i wotmc Austrji mo- 
2 na by zachować też same względy, gdy sta 
ra się zaspokoić prawowite życzenia swych 
poddanych narodowości polskiej. Był czas 
za rządów margrabiego Wielopolskiego, gdy 
rząd moskiewski bardzo a bardzo fbrytował 
u siebie rozwój narodowości polskiej. Ja- 
kietni tam były wówczas zdania nasze co do 
tego postępowania rządu moskiewskiego, to 
nie zdawało się nam powinnością takowemi 
się niepokoić, aniśmy też dążyli do porozu­
mienia z Prusami celem zasłonięcia się przed 
niebezpieczeństwami, któreby zeń wyniknąć 
dla nas mogły. Kiedyśmy później,' w poro­
zumieniu z rządami Anglii i Francji oparli 
się na stypulacjach trak ta tu  z r. 1815 i tako 
we w Petersburgu na r/ecz Polaków przed­
stawili, było położenie zupeinie inne. Powsta­
nie polskie było wówczas, dla nas mianowi 
eie i zachowanie pokoju, prawdziwie niebez 
piecznem. Dla usprawiedliwienia swego po­
stępowania mogły się wówczas mocarstwa 
powołać nietylko na literę traktatu z r 1815, 
ale i na konieczność spiesznego stłumienia 
pożaru, który groźne przybiera! rozmiary i 
zagrażał bezpieczeństwu krajów ościennych. 
Niemasz analogii między ówr zesuem położe­
niem królestwa Polskiego a obecnem Galicji. 
W Galicji panuje pokój najzupełniejszy i by­
łoby wcale szczególnem twierdzenie, że po­
kój i zadowolenie jakiej prowincji jest groź­
bą i niebezpieczeństwem dla sąsiadów. M u- 
s z ę z a t e m  c a ł k i e m  a b s o l u t n i e  
z a p r z e c z y ć  P r u s o m  i M o s k w i e  
prawa do kucia przeciw nam oręża z orga­
nizacji administracyjnej, jaką zamyślamy za­
prowadzić w Galicji i która zgoła w niezem 
nie dotyka interesów poddanych pruskich 
albo moskiewskich. Nie wierzę nawet bar­
dzo w szczerość obaw, jakie by te mocar­
stwa miały. Przeciwnie, bynajmniej się nie 
wzdrygam oświadczyć, że od czasu mego 
wstąpienia do gabinetu, okazywałem się przy­
chylnym przyjęciu systemu, któryby dał pe 
wne zadowolenie życzeniom Galicji.

Zdaje mi się, że postępując tak szedłem 
za wskazówkami zdrowej polityki, i przeko­
nany jestem, że każdy człowiek bezstronny 
uzna pobudki, które mi tak postępować na­
kazały.

Z pomiędzy rozm aitych, rozsianych w 
monarchii austrjacko-węgierskiej narodowo­
ści, należy narodowość polska do tych, na 
których poświęcenie dla interesów ogółu i 
dla zachowania państwa najpewniej liczyć 
możemy. W samej rzeczy, nie może ona szn- 
kać oparcia poza państwem, którego jest 
częścią

Pomijając już przedni kontyngens żoł­
nierski, jakiego Galicja w naszych wojnach 
zawsze dostarczała, to zastępcy jej w na 
szych ciałach prawodawczych okazywali się 
wprost zazdrosnymi co do wielkości państwa. 
Oni to najwierniej swemi mowami i głosami 
popierali mię w delegacji Rady państwa, 
przed którą mam obowiązek bronić polityki 
cesarskiej. Zdawało mi się przeto zawsze 
rzeczą kardynalną, wzmocnić węzły, łączące 
ich z monarchią austrjacko-węgierską, i celu 
nie moźnaby osiągnąć snadniej, jak pozwala­
jąc im koncesje, jakich się na gruncie auto­
nomii administracyjnej domagają. W tym du­
chu brłniłem ich sprawy ua naradach cesa­
rza, i nieraz nalegałem, że koniecznie trzeba 
ich ściślej przywiązać do instytucyj państwa.
Ze im z tego względu nadać potrzeba pe­
wne prawa, rozwojowi ich uczucia narodo­
wego sprzyjające, to jest faktem nie do za ­
przeczenia. Ale prawa te są ograniczone na 
jedną prowincję, i calem naszem staraniem 
jest dopilnować, aby nie przekroczyły tych 
granic. Oto przykład, Minister Potocki pizy- 
znaje im obecność m i n i s t r a  w radzie m i­
nistrów, któregoby specjalnem powołaniem 
było czuwać nad interesami Galicji; mimo 
to ma ten minister, jak jego koledzy, być 
odpowiedzialnym Radzie państw a, t j. ogól­
nej reprezentacji prowincyj przedlitawskich, 
o de bierze udział w dyrektywie administra­
cyjnej. Niepodobna się przeto obawiać, iżby 
stojący pod taką kontrolą minister poświęcał 
ogólne interesa państwa dla tego lub owego 
nem osobnego. N a t o m i a s t  o p i e r a ł  s i ę  
r z ą d  e n e r g i c z n i e  u s t a n o w i e n i u  w G a ­
l i e ' 1 r z ą d u  k r a j  o we  g o , j e d y n i e  s e j ­
mowi  tej  p r o w i n c j i  o d p o w i e d z i a l n e  
8 pj gdyż w tym razie zachodziłaby rzeczy­
wiście obawa, iżby partykuła! ny interes pol­
ski wynoszono nad ogólny interes pań­
stwowy. & J F

Ten przykład dowodzi, jak  usilnie się 
staramy me dać państwom ościennym źa- 

nego powodu do skarg prawowitych, i pol- 
8 ' im poddanym cesarza nie nadać żadnych 
innjch praw. jak  tylko takie, które im wiel- 

ą autonomię  ̂ administracyjną zapewniaja,
nn„° Ueg° 1 PzP0®1,edniego wpływu na 
Polityczne stanowisko monarchii wywierać 
me pozwaJają. Zanadto czujemy u siebie 
potrzebę pokoju na zewnątrz, i zachować go

iŻbyŚmy Się *W awautury zapu­szczali. btarannie rozważamy prZeto środki
jakie wewnątrz monarchii przedsiębierzemy* 
i me zaprzestaniemy tego nadal, aby Uni’ 
tnąc wszelkiego powodu do starcia z na­
szymi sąsiadami. Ale jakkolwiek stałem jest 

aszi a postanowieniem, postępować w tym 
wzg e zie z wielką ostrożnością, m u s i m y
nhrts^e Z,a3 r z e d z z u p e ł n ą  w o 1 n ość  prze- 
obra ama naszych instytucyj i naszego sy-

administracyjnego według potrzeb na­
szych. Nie możemy przypuszczać, iżby tego 
rodzaju zmiany podawały obcym państwom 
słuszny powód do stanowiska podejrzliwego.
tn • ŻG ,zbadawyzy sprawę, jak ją 
tu właśnie wyłuszczyłem, będzie się musia­
ło wyznać, że mc mamy sobie do robienia 
żadnych wyrzutów, i że nie mogliśmy obu­
dzić żadnej dratliwośei prawowitej.

Złożymy w niniejszej chwili jeszcze je ­
den dość namacalny dowód, jak pragniemy 
zachować przyjaźne stosunki z Moskwą. Ce­
sarz, nasz dostojny pan, wysyła swego k u ­
zyna, arcyks. Albrechta, do Warszawy, aby 
złożył cesarzowi Moskwy jego komplementa. 
Ta manifestacja, tem donioślejsza przez wy­
sokie osobiste stanowisko areyksięcia, snać 
rozwieje obawy, jakieby może miano co do 
obecnego stann stosunków naszych z Mo­
skwą Jeszcze raz powtarzam, że nie pragnę 
nic więcej, jak z wszystkimi sąsiadami na­
szymi żyć w najlepszej zgodzie i zajmować 
się w pokoju naszemi sprawami wewnę- 
trznemi.

Austrja a sprawa polska.
1 1 .

Nastał wreszcie czas zakosztowania 
dla m ocarstw  europejskich owoców bezsu- 
miennej polityki względem Polski. Przez 
długi czas rządy wielu państw , zwła­
szcza Anglii, przeszkadzały w skrzesze­
niu Polski z tej raeji, aby na przy­
szłość mieć w niej stałą groźbę prze­
ciwko Moskwie; polityka jednak ta, na 
egoizmie w sparta, wydała zupełnie n ie ­
oczekiwane rezultata.

Rozgrabienie Polski posłużyło P ru ­
som i Moskwie do nadspodziewanego 
wzmożenia się, jak ie  dziś poczyna za ­
grażać innym mocarstwom Europy. 
Obecnie to więc, nie zawsze przezorni 
dyplom aci, widzą błędy egoistycznej 
swej polityki, a postawieni w krytycznem  
położeniu gotowi są na serjo podjąć 
kweatję polską, k tórej żywotność naj­
dowolniej przedstaw iła się w chwili o- 
s ta tn ie j, gdy o przychylne Polaków 
usposobienie, wrogowie ich skrzętnie 
starać się poczęli.

Mara skatowanej Polski przy ka- 
żdem zaw ikłaniu w Europie najm niej­
szych bodajby rozm iarów, odbierała dy ­
plomacji senność; obecnie zaś gdy je­
dnych trw oga przejmuje, innym dodaje 
otuchy, bo w Polsce każe im widzieć 
silnego sprzymierzeńca. A ta k  więc, 
mimo woli dyplomacji, wypadki kwestję 
polską staw ią na porządek dzienny 
spraw europejskich, zwłaszcza od chwili 
wysłania noty ks. Gorczakowa. Austrja, 
Turcja, Anglia i W iochy, stojące dziś 
w prawdopodobnym związku przeciwko 
sprzymierzonej z Prusami Moskwie, w 
rachubie sił swoich poważne wyznaczają 
miejsce, dla sił Polski powstającej, — 
politycy zagrożeni przym ierzem  prusko- 
moskiewskiem, rozumieją znaczenie po­
dania zbrojnej pomocy Polsce przez 
Żmudź; Galicję i południowe jej p ro ­
wincje. Obawa też pow stania polskiego 
chłodzi gorączkowe zapędy wojowni­
czego Gorczakowa, wie on bowiem d o ­
brze, iż wszelkie knowania jego pośród 
Słowiańszczyzny, jakkolw iek m ogą przy­
sporzyć niemnłe Turcji i A ustrji k łopo­
ty, są niczem w porównaniu do sk u t­
ków, jakie powstanie polskie, wspierane 
przez m ocarstwa nieprzyjazne, sp row a­
dzić może.

Milionowa arm ia Moskwy od 1 863 
roku straciła  dawniej posiadany urok. 
W  styczni o wem powstaniu żołdactwo 
moskiewskie nie mogło uporać się z g a r­
stką  bohaterskiej młodzieży, pazbawio 
nej dowódców i broni, w razie więc 
uzupełnienia tych braków, Polska sama 
radzić sobie zdoła i Moskwy zam iary 
zniweczy. Słusznie też jeden z strate- 
gików moskiewskich w yrzek ł, iż za 
przyjaźń Polski a naw et za samą gw a­
rancję jej bezczynności przystałby on 
chętnie, aby A ustrja i Turcja w czasie 
wojny zdwoiły swe armie, bo siły ta ­
kie mniej będą mu niebezpieczne jak  
dywersja przez polskie powstanie spro­
wadzona.

W Moskwie opinia jedynie oba­
wia się dziś podjęcia kwestji polskiej, 
i gdyby nie ta  okoliczność, to niewąt­
pliwie szorstki Gorczakow zuchwałą 
swą notę poparłby już do dziś siłą 
zbrojną; obecnie jednak  okazuje się 
łagodniejszym, i z jego to polecenia 
dla uśpienia czujności interesowanych, 
wszystkie dzienniki moskiewskie rozpi­
sują się o pokojowych zamysłach swe­
go rządu, w ypierają się zam iaru roz­
wiązania kw estji wschodniej, do czego 
niedawno jeszcze rząd carski same u- 
silnie zachęcały. Groza kw estji polskiej 
zmusza dyplomatę petersburgskiego do 
oględnego staw iania swych żądań, d o ­
póki Prusacy, zajęci wojną z Francją, 
nie zakończą pomyślnie dla siebie te j­
że, a zatem dopóki nie odzyskają na 
nowo sił do poparcia Moskwy, a p rzy­
najmniej przytłum ienia powstania pol­
skiego. Dziś wprawdzie, jak  donoszą, 
jen. Steinmetz w przewidywaniu tegoż, 
otrzym ał przeznaczenie w Poznańskiem  
z odpowieduiemi instrukcjam i, —  po­
moc jednak podobna nie wystarcza 
Moskwio.

Z powyższych względów prasa eu­
ropejska zaczyna zajmować się sprawą

polską. F rancja m iała zręczność prze­
konać się, ile ją  kosztuje owo usuwranie 
się dawnych jej dyplomatów od za­
m iaru odbudowania Polski, dziś bowiem 
gdyby wolna Polska istniała, Bisrnark 
byłby pewnie przez nią powstrzymany 
od wycieczki pod Paryż. L a  Situation  
nawet, wyrażająca myśli eks-cesarza, 
zeznaje, iż wskrzeszenie Polski staje się 
koniecznością. Dzienniki angielskie, te  
nawet, co w powstaniu naszem przemawia 
ły nam iętnie przeciwko interwencji d y ­
plomatycznej, obecnie zajmują się kwe- 
stją polską — to również spotykam y 
i w prasie innych krajów, ba nawet 
austrjaccy publicyści poczynają grozić 
Moskwie powstaniem polskiem. W takich 
to właśnie w arunkach, gdy wypadki 
sprawę naszą podejmują na porządek 
dzienny, delegacje wspólne, zebrane w 
Peszcie, m ają wyrazić swe zapatryw a­
nie się co do polityki rządu austrjacko- 
węgierskiego Dla reprezentantów  więc 
naszych, zasiadających w delegacjach 
nastręcza się zaszczyt oddania nie ma­
łych usług krajowi. Od wywiązania się 
z posłannictwa, od postawienia się na­
szych delegatów, łatw o zależeć może 
przyszłość kraju  naszego; a więc przed­
wczoraj na tem miejscu zaznaczyliśmy 
ja k  jest doniosłem stanowisko naszych 
wysłańców —  od nich to bowiem sp ra­
wie polskiej, przewidywanemi w ypad­
kam i postawionej już na porządek 
dzienny, zawisło nadanie odpowiednie 
go kierunku.

Dziś to mandatarjusze nasi mają 
możność z trybuny w sprawie polskie^ 
przemówić do Europy, wykazać, dokąc 
doprowadziła ją  polityka egoistyczna 
i w imieniu własnego jej interesu we­
zwać do wczesnego obmyślenia środków, 
któreby mogły odwrócić grożące ze 
strony Prus i Moskwy niebezpieczeń­
stwo Dla Europy dziś spraw a polska, 
jak  wykazaliśmy, ma rdzenne znacze­
nie, głos więc naszych wysłańców nie­
tylko będzie mieć liczebne znaczenie 
ale jako echo serc całej Polski, powa­
żne zająć musi przy decydowaniu kwe­
stji miejsce.

Rozbierając skutk i zbytniej ule 
głości, jaką  A ustrja dla Moskwy oka­
zywała, a jaką  w kwestji Czarnomor­
skiej zdaje się również okazywać, za 
stanaw iając się jakie rezultata przynieść 
może zwloką stanowczej walki Austrji 
z Moskwą, pełnomocnicy nasi znajdą 
sposobność wykazać na podstawie ze­
znań naszych wrogów, ja k  dla Austrji 
jest pożądanem  wzmaganie się polskie­
go żywiołu, a zarówno ja k  zgubuem 
przez wzgląd na wrogich Austrji sąsia 
dów uw zględnianie ich dom agań się o 
ukraeanie swobody Polaków, zamieszka­
łych w G alicj. Głos polskich delega­
tów znajdzie, nie wątpimy, uznanie po­
śród większości obradujących reprezen­
tantów , gdyby bowiem ci w jakiemś 
zaślepieniu nie chcieli uwzględnić na­
szych przedstaw ień, tem  by ty lko naj­
większą krzywdę sobie wyrządzili. 
Chcemy dobra Austrji, i dla tego sp ra­
wę naszą godzimy z jej sprawami, gdy­
by jedna t nada) nie chciano usłuchać 
głosu naszego, to my sami o sobie ra ­
dzić będziemy zmuszeni. Przyjdzie zaś 
to uczynić nam tem łatwiej, że dziś 
kw estja polska wchodzi na porządek 
dzienny spraw europejskich, że Moskwa 
i Prusy jednają sobie względy nasze, a 
więc my z tych targów  korzyść dla 
siebie odnieść będziemy musieli.

Polska rozgrabiona ma usta za­
kneblowane, przemówić jej legalnym 
reprezentantom  niepodobna, z konie­
czności więc zlewa ona przodownictwo 
na tę  część, co przynajm niej ma jeszcze 
wolność głosu. Z tej więc przyczyny 
Polacy zasiadający w spólnych delega­
cjach są dziś moralnymi reprezentanta 
mi Polski całej, jeżeliby oni nie umieli 
sprostać wysokości stanowiska, jakie 
im wyznaczą wypadki, to bracia jęczą­
cy dziś w niewoli moskiewBko-pruskiej 
i przyszłe pokolenia imiona ich oddać 
by m usiały poniewierce, a b ratn ie  zło­
rzeczenie tow arzyszyłoby im do skonu. 
Nie wątpim y, że wysłannicy nasi przej - 
m ą się właściwie swem posłannictwem, 
i jakkolw iek opinia nie pokłada zupeł­
nego do sk łada ich zaufania, a wielu 
obawia się, aby przez wzgląd na chwi­
lowe niebezpieczeństwo nie zapominali
0 korzyściach przyszłości, to jednakże 
spodziewamy się, iż miłość kraju  w ska­
że im drogę właściwą postępowania
1 nie dozwoli wejść na bezdroża, prze­
jęcie się zaś doniosłością zadania u- 
trzym a na wysokości stanowiska.

Przegląd polityczny.
Z Belgradu telegrafują do l^agblattu: Serb­

ski minister wojny, Blaznawacz konferuje czę­
sto z moskiewskim konsulem. W tych dniach

otrzymał on urlo,> na ośm dn i , otrzymał je­
dnak polecenie nńopuszczuiia tymczasowo swo­
jej posady.

Poseł wiitembcrgski wc Wiedniu, p. Thumb 
otrzymał polecenie, urz^low.iie notyfikować Au 
strji przystąpienie Wirternbergu do związku 
północno niemieckiego Warunki przystąpienia 
są te same, co Hessen - Darmstadtu , Badenu. 

, Z Monachium telegrafu ą natomiast stanowczo 
do Noicej Pressy, że król bawarski nie pojedzie 
do Wersalu, co nie dobrze świadczyłoby o suk- 

j cesach polityki Bismarka co do Bawarji.
j Adres, jaki ks. hr. Ledocbowski wrę­

czył w obronie papieża, pobożnemu naczel- 
! nikowi protestantyzmu, dziś oddanemu gra­

bieży Francji według Tyg. katol. brzmi jak 
następuje:

Najjaśniejszy, Najpotężniejszy Królu!
Najmiłościwszy Królu i Panie!

Wzniosłe poczucie praw a, którem W a­
sza Królewska Mość jesteś ożywiony, ży­
czliwa troskliwość o zapewnienie spokoju su ­
mień wiernym Waszej Król. Mości poddanym, 
aby im najdroższych dóbr religii obca siła 
nie zakłóciła, prawdziwie królewskie owe 
słowa, któremi Wasza Król. Mość dnia 15. 
listopada 1867 r. ciężko zasmucone serca 
katolickie pokrzepiła, ośmielają niżej podpi­
sanych do złożenia u stóp wysokiego tronu 
Waszej Król. Mości w ich własnem imieniu 
i w imieniu wszystkich wiernych dyecezyj 
naszych najpokorniejszą i najgorętszą prośbę 
w chwili, gdy interesa icb kościoła i wiary 
w najdotkliwszy sposób znieważone zostały. 
Rząd włoski, czy to pchany przez rewolucję, 
ezy też nią się posługnjący, wydarł przemocą 
papieżowi ostatnią część świeckiego panowa­
nia, Stolicę katolickiego świata napadł i naj­
wyższego dusz naszych Pasterza pozbawił 
tronu, na którym przez jedenaście wieków 
rządził, a na którym go potężne ramię ce- 
sarzów niemieckich: Ottona, Henryków i F ry ­
deryków niejednokrotnie w czasach wiel­
kich zaburzeń i gwałtów w interesie po­
wszechnego spokoju zasłaniało i wspierało. 
Państwo kościelne, przez wiele wieków krwią 
i pomocą całego chrześeiaństwa podtrzymy­
wane, celem zapewnienia niezależności od 
ludzkiej samowoli temu, który sumieniami z 
pełności wład y bożej kieruje, —• państwo 
kościelne stało się własnością całego chrze- 
ściaństwa, 1 nikomu nie wolno tej własności 
naruszać, jeżeli nie ehee pogwałcić w krzy­
wdzący sposób praw dwustu milionów kato­
lików, po całym świeeie rozprószonych. Pa­
pież Pius IX., ojciec nasz i pasterz, po wy­
darciu mu jego władzy królewskiej, znajduje 
się w niemożności wykonania obowiązków 
wzniosłego swego posłannictwa, my zaś, dla 
których dusz zbawienia Bóg mu władzy i 
pomocy w kościele udzielił, zostaliśmy pra­
wa do tych dóbr pozbawieni. A dalej jeszcze, 
nie mniejszej doznajemy boleści na widok 
zgubnego wpływu, jaki gwałt w Rzymie do­
konany na porządek moralny, państwowy i 
społeczny wywrzeć musi, porządek podko­
pany już i tak głęboko przez szeroko roz­
powszechnione zasady bezbożności. Publiczne­
mu poczuciu prawnemu ciężką zadano w R zy­
mie ranę, a zasada monarchiczna zachwiana 
tak silnie, źe bodaj z wielką tylko trudnością 
podobnaby nam było wpajać ludowi uszano­
wanie tego, co jest czcigodne i święte, gdy 
lud ten widzi jak one wielkie dobra w Rzy­
mie przez Włochów zdeptane zostały, a nad ­
używanie władzy bez wszelkiej dzieje się 
przeszkody. Podobało się zamiarem Opa­
trzności bożej zlać na W aszą Król. Mość ten 
zaszczyt, że świat cały moc ramienia i 
powagę słowa Waszej Król. Mości z po- 
dziwieniem nzmaje. Niechaj przeto W a­
sz ; Król. Mość t»j potęgi Swojej ku obronie 
praw naszych zażyć raczy, i zniewoli rząd 
włoski by to, co nie Włoch jest własnością, 
lecz własnością katolików wszystkich, zw ró­
cił, a kiedy Bóg Waszej Król. Mośc; opiekę 
i obronę tylu milionów katolików pod prze- 
sławnem Waszej Królewskiej Mości berłem 
zostających powierzył, niechaj Wasza Król. 
Mość raczy wstawić się w wspianiało- 
myślności swojej za n uni i za współwy­
znawcami naszymi, byśmy w jmknju błogo­
sławili ramię monarchy, który naszego Ojca 
św. z ucisku uwolnił, byśmy wielkodusznego 
króla, który pomścił obrażony majestat opu­
szczonego króla, wysławiali

Z największą czcią zostajemy Waszej 
król. Mości najuniżeńsi poddani.

Kronika wojenna.
Z Wersalu donoszą pod d. 21. że nad Pa­

ryżem krąży teraz ciągle balon umocowany. 
Paryzkie balony pocztowe ruszają teraz tylko 
w nocy i przechodzą ponad Wersalem.

Z Charmes (w Wogezach) piszą do Gaz. 
Szlązkiej: „Trndno uwierzyć z jaką zaciekło­
ścią i pospiechem poniszezyli Francuzi np. 
w samem tylko Charmes wartości milionowe, 
aby tylko nam nic lub przynajmniej bardzo 
mało pożytecznego do rąk nie wpadło. Po­
trzeba sobie wyobrazić lokomotywy z całe- 
mi pociągami wozów z największą możliwą 
gwałtownością rozpędu puszczone przeciwko 
sobie, porozsadzane mosty granitowe, oprócz 
tego co samo przez się rozumie się powy- 
dzierane szyny, poniszczone telegrafy — a 
będzie możua wyrobić sobie obraz straszli­
wego zniszczenia, na jakie teraz we Francji 
na każdej prawie stacji kolejowej napotkać 
można. Do tego dodać potrzeba szczątki po­
palonych zapasów, progów, magazyny po­
niszczone itd .“

Korespondent z Tours do Independance 
Belge pisze między innemi: „W przechwyco­
nych przez naszych partyzantów pocztach 
polowych niemieckich znaleziono w pakietach 
uschłe kwiaty pamiątkowe i wełniane opaski 
na brzuch, włosy kobiece i szkarpetki, czekola­
dę, cygara, herbatę, dość pieniędzy, książki, 
dzienniki, mapy, mnóstwo listów i dzienni­
ków itd. Mapy przedstawiają po największej 
części okolice Bourges i Dijon, i dorównują 
j o  największej części co do dokładności 
mapom franeuzkiego sztabu jeneralnego."

B i t w a  p o d  B a c o n  Korespondent 
Nowej Pressy przy francuskiej armii nadlo-

arskiej pisze z Ormes, glówuej kwatery tej 
armii w dniu 15 listopada :

Dzięki pruskim przechwałkom i donie­
sieniom niemieckich dzienników, że już lo- 
arska armia nie istnieje po zajęciu przez 
Tanna Orleanu wydawało się bawarskiemu 
korpusowi, że nie ma się wcale czego lękać 
ze strony tej armii. Tymczasem arm ia ta 
wcale nie była zniszczoną i w przeciągu 
czterech tygodni potrafiła wzróść do 100 000 
ludzi ze 150 działami.

W dniu 6. listopada liczyła ona 60.000 
gotowego do boju żołnierza i 7, tą  siłą po­
stanowiono uderzyć na Orleans

Armia podzieloną była na dwa korpu­
sy: 15, którym dowodził jenerał Pallieres i 16 
pod dowództwem jenerała Galland de Lou- 
gueric. Baterje miały po większej części no­
we działa. Kawalerja składała się z *6 dziM- 
nych pułków po 500 ludzi. Jako lekkie woj­
ska służyli wolni strzelcy, między którymi 
odznaczał się najbardziej dzielną organiza 
cją i szkołą wojskową ochotniczy oddział 
wandejski.

Koncentracja ściślejsza armii francuskiej 
rozpoczęła się jeszcze 6., ale Bawarzy bar­
dzo późno dowiedzieli się o tem i 9 opu­
ścili Orleans, który przedtem dość silnie byli 
ufortyfikowali. Stanowisko ich zajmowało 
p u n k ta : Bacon, Chateau de la Touanne, Re- 
nardićre Gonlmiers, Gemigny i St. Perayy 
la Colombe. Stan wisko Francuzów było 
pomiędzy Yendomó, Beaugeucy i Gien.

Podczas gdy Prusacy cofali się na to 
swoje stanowisko, korpns 16 dokonał w le- 
sie Marcbenoir swojej koncentracji i ztąd ru ­
szył do nowego ataku. Deszcz nieustanny u- 
trudniał wszeltde ruchy.

Brygady Royan i Chanry wyszły na­
tychm iast z lasu i zawiązały bój przed Bar­
dom Artylerja francuska w Bardon i Cha­
teau Touanne okazały stanowczą wyższość 
nad prnską Ostatecznie oba te miejsca zdo­
byte zostały bagnetem.

Najzaciętsza była walka pod Baeon i 
Coulmiers. Jenerałowie dawali dowody wiel­
kiej odwagi, a żelazna wola naczelnego je ­
nerała d’Aurelles dokonała reszty, aby zape­
wnić chorągwi francuskiej zwycięztwo.

Jenerał Tann próbował ostatniego środ­
ka; wysłał był dodane sobie wojska pruskie 
na lewy flank Francuzów do ataku. Ale i 
tu miody żołnierz dzielnie wytrzym ał atak i 
nieprzyjaciel w wielkim nieładzie musiał 
cofnąć się do Artenay. Jenerał Pallićres ści­
gał jakiś czas uciekających.

Wojska, które były na lewym brzegu 
Loary, zajęły już bez wszelkiego trudu Or­
leans, wzięły tam wielu jeńców i znaczne 
zapasy różnej natury. W alki ulicznej nie 
było.

Zwycięztwo dodało dneha arm ii, wpro­
wadziło porządek i karność. Nowe posiłki 
przybywają codziennie. W chwili, kiedy mój 
list do was dójdzie, armia loarska wynosić 
będzie zapewne około 120 000. Obecnie ma 
ona 25 polowych bateryj. Wszystko koncen­
trują tutaj a już Lyou i Garibaldego zosta­
wiają własnym siłom.

Najdalej posunięte wojska francuskie 
stoją pod Patay, Artenay, Neuville i Belle- 
garde.

G a r ib a ld i .  Korespondent genewski 
Indep. Belge przytacza listy pisane z obozu 
Garibaldczyków w Autun, dokąd sam G ari­
baldi przeniósł się z Dole. Z przyjęcia w 
Dole Włosi nie byli kontenei; oto co pisze 
pewien Włoch z A utun:

„Wyjechaliśmy z Dole, ponieważ ani 
rząd ani ludność nie myśli o obronie Jury. 
Mobile tamtejsi na pierwszy lepszy alarm co 
tchu u cieka ją ; ale franc-tireury, wszystko 
ochotnicy, trzymają się wyśmienicie.

„Za to tutaj przyjęcie pełne zapału. A u­
tun jest miastem patrjotów, przedstawiciel 
rządu (widziałem go w podprefekturze), jest 
człowiekiem pełnym honoru!“

A pod datą 11. listopada pisze ten sam 
Włoch, również z naiwną, a właściwą naro­
dowi swemu em fazą:

„Rzecz pewna, że nas tu lubią; kobiety 
z Autun wyszły na nasze spotkanie; Gari­
baldi miał do nich przemowę osłupiająeą! 
(stupendo). Kiedyśmy przybyli (było około 
drugiej zrana), cała ludność i władze by ły 
już na nogach i na nas czekały. Co za ró­
żnica z D ole! (W Dole nie robiono sobie z 
naszych Włochów wielkiego święta. Pr. R.)

„Mamy nareszcie strzelby i działa. J e ­
nerał Michel, który zajął był miejsce jene­
rała Cambnel, z kolei zastąpiony teraz przez 
Crouzat. Powiadają (ale nie wiem czy wie­
rzyć tem u?), że w Jura klerykalni chcieli 
Garibaldego wydać nieprzyjacielowi. (Lepiej 
nie wierzyć, p. R.)

„W zasadzkach naszych zdołaliśmy już 
zabić ze dwudziestu ułanów; to wszystko 
dotychczas. Jesteśmy bardzo lubieni i oto­
czeni przez ludzi, którzy pragną się bić. 
Mamy za sobą pierwszy metalurgiczny za­
kład w Europie z 12.000 robotników. Ci 
dzielni ladzie żądają od nas broni. Garibaldi 
już napisał o tem do Tours.

„Garibaldi jest niezmęezony. Studjuje 
on teren me na kartach, ale na miejscu sa­
mem ; ehee widzieć wszystko własnemi oczy­
ma. Jego syn, pułkownik Menotti, jest także 
bardzo czynnym; sztab główny jest świetny, 
wygląda bardzo dobrze. Pałamy chęcią wal­
czenia i w pierwszej zaraz sprawie, zaręczam 
wam, że będą zabici (qu’il y aura de? morts).

„Dobry kraj. powtarzam ci to. Wszyscy 
zdrowi ludzie są w szeregach; pozostali ty l­
ko starce, dzieci i kobiety Księża nawet, je ­
zuici (czy to przez bojażń?j są wyborni; w 
nocy zrywają się z pościeli, aby nam ofiaro­
wać wszystko co m ają: cbleb, wino, posłanie.

„Ale nie jest to tak  wiele. Mięsa ple • 
bejskiego (carnes plebea) jeść nie um iem y; 
zmuszeni więc jesteśmy pożerać kurczęta, 
które kosztują tylko po 10 sous sztuka. Z i­
mno tu jest wilcze."

35 W e r s a lu  piszą do Weser Zeitung 
15. listopada: Jesteśmy w przykrem położe­
niu; niepewność, niespokojność i niecierpli­
wość pomieszane z sobą, są wyrazem  tego 
położenia. Dnie następują po sobie w tem 
usposobieniu, i od niejakiego czasu nie ma



żadnego wypadku, ehyba to tylko, że eo 
wieczór odchodzą wojska do robót szańco­
wych, i ze świtem powracają uszczuplone o 
kilku ludzi. Co pięć dni powracają wojska 
z przednich straży, i mieniają się z załogą 
wersalską 5 z powrotem brak im także po 
kilku ludzi.

Głębokie milczenie panuje pod wzglę­
dem Orleanu i jego okolic, nawet w kołach 
dobrze poinformowanych, które w innym 
czasie dość się zwierzają. Czy ważne zmia­
ny w dowództwie wskazują na nowe plany 
kam panii? Mianowicie dowództwo dywizji 
Manteuffel odebrano temu jenerałowi, i odda­
no p. Treskow, członkowi wojskowego komi­
tetu  w gabinecie królew skim ; mianowicie 
także wysłanie jenerała Roon, ministra woj­
ny, na północ. Ma być mianowany nowy 
minister wojny! Czy wreszeie są to wieści 
bez podstawy, jak  tyle innych, co krążą w 
poezeiwem mieście W ersalu?

K E O N I & A
— K u r j e r e k  lw o w s k i .  Namiestni­

ctwo nasze wydało właśnie bardzo surowe 
rozporządzenie do wszystkich władz rządowych 
i kolejowych, ażeby zapobiegały energicznie 
tak często niestety zdarzającym się u nas 
wypadkom dręczenia zwierząt domowych. No­
wa ta, postępowa konstytucja dla królestwa 
zwierzęcego pocieszy też niezawodnie i wszy­
stkich ludzi z sercem, a nar Lwowian zacho­
wa pewnie na przyszł-.ść od tych przerażają­
cych widoków, jakie co krok spotykamy na 
ulicy wśród stójek drągarskich, piaskarskich i 
dorożkarskich.

Z przyjemnością zapisujemy wiadomość, 
na dzisiaj ogólną tylko, iż nasza Rada miej­
ska utworzyła z dochodów gminy miasta Lwo 
wa fundusz celem wspierania lwowskich rze 
mieślników i z r a e l i c k i c h ,  na wzór istnie­
jącej już od dawna fundacji takiej wyłącznie 
dla rzemieślników chrześciau. Jest to nieza- 
przeczeuie objaw dobrej woli naszej reprezen­
tacji miejskiej wobec nurtujących u nas jeszcze 
różnic wyznaniowych, i jako taki przyjmą go, 
spodziewamy się, i starozakonni nasi współ' 
obywatele. Odnośne ogłoszenie magistratu po­
damy w całości w najbliższym numerze.

Dzisiaj w teatrze odegrany będzie miły 
melodramat ludowy w 5. aktach z niemieckie­
go, Mosenthala, przerobiony dla sceny polskiej 
przez Edwarda Błotnickiego p. t. „Zagroda 
Sobkowa", z muzyką J. N. Nowakowskiego.

Program dzisiejszego koncertu Towarzy­
stwa muzycznego: 1) „Koncert" Henselta,
odegra p. Tch. (z towarzyszeniem orkiestry).- -  
2 ) „II bechiere della Staffa", Arditiego, od­
śpiewa p. J- Seh. — 3) „Audantino", H. Re- 
bera. — 4) Symfonia (d-dur), Haydena. — 
Początek koncertu, który się odbędzie w ra 
tuszowej sali, o godzinie w pół do piątej po 
południu.

Dziś w niedziele w tutejszym kościele 
ewangielickim odbędzie się po raz drugi nabo­
żeństwo w języku polskim.

Zgromadzenie członków Towarzystwa gi­
mnastycznego „Orła białego", odbędzie się dzi­
siaj po południu o godzinie 3. w sali klasy 
IV. w ratuszu na I. piętrze.

We wtorek d. 29. b. m. o godz. 3. po 
południu odbędzie się w synagodze głównej na 
Żółkiewskiem, ślub panny Idy Lówenstein, 
córki tutejszego rabina, z dr. Bernardem Gold­
manem. Narzeczony jest wychodźcą z Kongre­
sówki. Jeszcze przed powstaniem wysłany za 
manifestacje z Warszawy na Sybir, zdołał 
umknąć, wziął udział w powstaniu, poczem 
bawił w Paryżu i Heidelbergu, gdzie na uni 
wersytecie otrzymał stopień doktora praw; 
następnie pracował w redakcji Nord-Est, a 
dzisiaj zajmuje znaczną posadę u hr Miera w 
biurze budowy kolei. Dwaj bracia jego, nie­
mniej patrjoci, po powrocie z Sybiru, zajmują 
świetne stanowisko w Warszawie.

Zwracamy ponownie uwagę na wystawę 
stereoskopów p. Laua, w zajeździe „pod Czar­
nym Orłem". Niezmierną przysługę wyświad­
czyłby młodzieży szkolnej, gdyby jaki jej do­
brodziej sprawił podobny zbiór widol ów naj­
ciekawszych części, okolic i miast lądu ziem­
skiego, widoków morza i księżyca, jakim jest 
zbiór p. Laua. Nie są to widoki luźne, ale 
zupełne; dają one pojęcia geograficzne, jakich 
nie da żaden opis, żaden rysunek, nawet zna­
komite akwarele Hildebrandta. Miasta, kraje, 
góry, okolice najciekawsze przedstawione są 
z różnych stron, nie jest pominięte i życie 
Indów. Gabinety rzeźb starożytnych i nowo­
czesnych są prawie w całym komplecie przed­
stawione ; to samo wystawa paryzka. Choćby 
jednorazowy przegląd tej wystawy, rozszerzy 
niezmiernie zakres wiadomości i wyobraźni 
widza.

Czytamy znowu zaniechaną już od jakie­
goś czasu w i e l m o ż n o ś ć  na kartkach po­
grzebowych. Umarła „Wielmożna" Elżbieta 
Skrzyńska. Niech zmarła odpoczywa z Bogiem, 
ale ci żyjący, ci żyjący!

Ów „ k t o ś , "  strzelający wieczorami do 
okien, onegdaj wybił znowu śrótein szybę w 
oknach banku hipotecznego przy placu Ma- 
rjackim. Nikogo szczęściem nie było już w 
biurach. Ej, ktosiu, ktosiu!

Policjant na placu Krakowskim przytrzy­
mał wczoraj przed świtem znanego złodzieja, 
niejakiego p. Romana Miitza z Niemirowa, 
objuczonego świeżo skradzioną bielizną. Do­
mownicy kamienicy pod 1. 1334/j na Łycza­
kowie, gdzie popełnił tę kradzież, dowiedzieli 
się o swojej szkodzie dopiero od policji.

W  domu pod 1. 2 0 2  m. na Zarwanicy 
służąca wylewając nieostrożnie war na podwó­
rze, poparzyła bardzo ciężko inną służącę.

Przytrzymano w domu pod 1. 4963/4 przed­
wczoraj wieczorem pewnego kaprala oddziału 
sanitarnego w chwili, kiedy wyłamywał drzwi 
do strychu. Nie można się było dotąd dowie­
dzieć od niego, jakie miał w tern zamiary.

— M ia n o w a n ia . C. kr. galicyjska kra­
jowa dyrekcja skarbu mianowała przy c. k. 
Grzędach podatkowych:

Poborcami III. klasy, tutejszo-krajowych 
^ontrolorów I. klasy Teofila Dundera, Engel- 
berta Wybirala, Franciszka Michalskiego i 
kontrolora II. klasy Aleksandra Sabatowicza;

Kasjerem przy c. k. krakowskim urzędzie 
podatkowym i zbiorowym tutejszo-krajowego 
kontrolora I. klasy Ludwika Chrząszczyń- 
skiego ;

Kontrolorem I. klasy, tutejszo krajowych 
kontrolerów II. klasy Adolfa Marescha, Józ fa 
Żaka, Juliusza Cissla i kontrolora III. kl. Mel­
chiora Wilhelma Jocha ;

Kontrolerami II. klasy tutejszo krajo­
wych kontrolerów III. klasy Aleksandra Po- 
źniaka, Edwarda Schneidera, Ferdynanda Haj- 
tliugera i Karola Brassę;

Kontrolorami III. klasy tutejszo krajo­
wych oficjałów I. klasy Józefa Fiihrera-Son- 
nenfeld, Józefa Rejmana, Antoniego Hischtina, 
Edwarda Ładuńskit go i Maksymiliana Zawadź 
kiego;

Oficjałem I. klasy król. węg oficjała po­
datkowego Jerzego Rużyckiego, nakoniec

Oficjałami III. klasy tutejszo krajowego 
oficjała podatkowego Aleksandra Tausza, król 
węg oficjała podatkowego Wojciecha Blenkę, 
tutejszo krajowych kwieskowanych asystentów 
podatkowych Ignacego Pigulskiego, Józefa 
Brzezińskiego, Teodora Fijałowskiego tudzież 
praktykantów podatkowych Józefa Kwieciń 
skiego, Leopolda Jelita Slrumieńskiego, i H i­
larego Głowackiego

— D la  w y c h o d ź tw a  p o ls k ie g o  
nadesłali do Administracji Gaz. Nar. pp. A- 
niela Papara 5 złr., Djonizy Papara 3 złr., 
Mai cela Papara 2 z łr , Julian Papara 25 złr., 
p. W. A., którego składkę mylnie dla rannych 
Francuzów zapisaliśmy 5 zlr. Razem 40 złr.

— (J  T.) T e a t r .  W Piątek mieliśmy 
powtórzeniu Fron-Frou. Gra pani Wolańskiej, 
która już na pierwszem przedstawienia po­
wszechnie się podobała i obudziła żywy za­
pał dla siebie, na piątkowem przedstawieniu 
zrobiła krok naprzód. Pani Wolańska pojęła 
rolę Frou-Frou tak wyborni’, tak lekko i o- 
zdobuie umiała, haftować lekkie odcienia u- 
czuć, okazała taką szlachetność i słodycz ru 
chów, połączone z całkowitą naturalnością, że 
istotnie rolę Frou-frou uważamy za małe ar­
cydzieło pani Wolańskiej. Godzi się wspomnieć 
także, że głos artystki zmienił się do niepo- 
znania i nabrał metalicznego dźwięku, co po­
trzeba uważać za bardzo szczęśliwy warunek 
dla przyszłej jej karjery artystycznej.

Rola Frou-frou wyraźnie rozpada się na 
dwa działy: jest to z początku dziewczę lek­
kie, zwinne i płoche którego uczucia nie we 
szły jeszcze w żadną ze sobą utarczkę. Taką 
jest Frou-frou w pierwszym akcie; od drugie­
go aktu rozpoczyna się walka sprzymierzonych 
uczuć i Frou-frou wchodzi na pochyłość tra ­
giczną. Dla talentu pani Wolańskiej tea drugi 
główny dział roli jest najwłaściwszym ; w pier­
wszym daje się jeszcze w niej postrzegać brak 
pewien swobodnej żywości i zbyteczne może 
szafowanie śmie-hem. Są to drobne usterki, 
któro dadzą się naprawić najłatwiej dłuższem 
studjowaniem roli.

Rola Frou-frou, jakeśmy to już powie­
dzieli, odkryła nam w p. Wolańskiej ogromne 
zasoby talentu, i inamy prawo żądać, ażeby 
p. Wolańska zechciała je zużytkować dla wyż­
szych kreacyj, dla takich ról tragicznych jak 
Szekspirowska Julja i Ofelja.

P. Szymański w roli Valreasa był tym 
razem, dzięki szczęśliwej charakteryzacji, da­
leko sympatyczniejszym kochankiem niż pier­
wszego razu. Zato p. Baranowski, jako ba­
ron, charakteryzacją i ruchami n e  różnił się 
niezom od p. Galasiewicza, który był bardzo 
zabawnym i dobrym suflerem. Charakteryza­
cja pana Królikowskiego była także trochę 
przesadnie wstrętną.

— W  K r a k o w ie  w litografii Salba 
wyjdzie wkrótce trzeci i offatni zeszyt „Zwie­
rzyńca obrazowego", zastosowanego do zoologii 
profesora dr. N o w i c k i e g o ,  obejmujący: 
zwierzęta bezkręgowe, mianowicie • owady, 
wielonogi, pająki, skorupiaki, robaki, mięcza­
ki, promieniaki i pierwotniaki. Czas zapewnia, 
że wykonanie rycin tego zeszytu równie jest 
piękne jak dwu poprzednich.

— N ie s z c z ę s n e  w y p a d k i .  Dnia 12. 
bm. eksplodowały gazy w b o r y s ł a w s k i e j  
k o p a l n i  nafty w szybie pod 1. 3804. Ro­
botnik Seinko Mysyszyn został cięko skale­
czony. - W M o n a s t e r k u  w powiecie ko­
sowskim przewróciła się 19. bm fara z drze­
wem na włościaiina Hryćka Bowycza i na 
śmierć go zgniotła'

— W  K z y m i e  w ostatnich dniach by­
ła powódź; z powodu ciągłej słoty wezbrał 
Tyber i zalał niektóre przedmieścia.

— J u ż  p o  w y d r u k o w a n iu  w s p o ­
m n ie n ia  o ś .  p . J u l ia n ie  B a r to s z e ­
w ic z u  w numerze 228. Gaz. Far. odebra­
liśmy z wiaregodnego źródła kilka szczegółów 
odnoszących się do jego życia, dość ważnych, 
a nie mogących być drukowanemi w W arsza­
wie; podaję je dla uzupełnienia jego życiorysu.

Przeniesienie ś. p. Bartoszewicza do m. 
Końskie, nastąpiło za karę, że w 1847 r. na­
pisał obszerniejszą pracę , obejmującą do sze­
ściu arkuszy druku p. t. „Helena Iwanówna, 
żona Aleksandra Jagiellończyka", i wydruko­
wał ją  w „Bibliotece Warszawskiej", lecz gdy 
już poszyt wyszedł, cenzura skonfiskowała

eały nakład. Przeniesienie du Końskich było 
tylko złagodzeniem kary, wyjednanem przez 
osoby mająre wpływ u władzy, gdyż autoro­
wi z początku dymisją i Sybirem grożono. 
Wtedy to Bartoszewicz mając sobie zabronio­
ne drukować, zaczął się podpisywać przydom­
kiem rodzinnym „Luunicki", co jednak później 
zarzucił.

W roku 1849 wrócił do Wsrsz wy i do­
stał się na nauczyciela szkoły powiatowej, 
wtenczas właśnie, kiedy miejsce Okuniewa, 
kuratora okręgu nauk warszawskich, zajął 
słynny Muchanow.

Od tego czasu aż dc roku 1801, Barto­
szewicz znosił najrozmaitsze prześladowania. 
Muchanow bowiem chciał go koniecznie od 
studjowama historji polskiej oderwać propo­
nował mu różne zajęcia, łudząc ciągle obietni­
cą poprawy losu. To mu miał powierzjć re­
dakcję jakiegoś czasopisma, które chciał zało 
żyć, to mu kazał zbierać materjały do histo­
rji „Piasta" w Polsce, lnb też polecał mu na­
pisać historję wieków średnich dla okręgu nau­
kowego warszawskiego. Bartoszewicz odrzucał 
propozycje i nie ustawał w pracach raz przed­
sięwziętych czem do wściekłości doprowadzał 
Muchanowa. Ten kiedyś wezwawszy go na ta ­
ką konferencję, w zniecierpliwieniu powiedział 
mu, że „pisać o polskich królach, jest b e- 
s t y j s  t wem".

Zważmy to dobrze — Bartoszew iz hardy 
i nawet opryskliwy z władzami warszawskie- 
mi, staje się jakiś miękki i pokorny, gdy się 
zwraca do swoich, gdy pragnie, aby go przy­
garnęła do siebie ta  prastara wszechnica J a ­
giellońska na katedrę historji polskiej. W po­
daniu swem tak się wyraża: „Szczęśliwym
będę. jeśli się spełnią jedyne marzenia całego 
życia mojego, szczęśliwszym daleko, jeśli uni­
wersytet łaskawe u' ho na moje prośby skło­
niwszy, da mi tern samem świadectwo, że do­
tychczasowe prace moje na jakiś wzgląd za­
służyły. To pewna, że ukochanej nauce odda 
ny, resztę inego zapału jej poświęcę".

Lecz i między swojemi nie znalazło się 
dlań miejsca i niedopisało mu najdroższe ca­
łego życia m arzenie: uczenia polskich dziejów 
młodzież poUką.

O czasowych zajęciach redaktorskich Bar 
toszewicza nie rozpisywałem się, gdyż one 
nie wypłynęły z jeg0  własnej woli, nie były 
odpowiedniemi ulubionemu przezeń kierunkowi 
pracy. Gdy ,.Dzień. W arsz.", wydawany przez 
Rzewuskiego, zachwiał się, że aż tytuł na „Kro­
nikę wiadomości krajowych i zagranicznych" 
zmienić musiano, dała się uczuć, dla podtrzy­
mania pisma, potrzeba imienia popularnego i 
wezwano Bartoszewicza. Nie był to redaktor 
z powołania, puszczał chętnie ster z ręki i 
pozwalał działać innym za siebie.

J. Dobieszewski,

C z e r n i  o  W ee , 2 2 . listopada. Czerń. 
Ztg. donosi, że wybrany ponownie burmistrzem 
p. Kochanowski oświadczył gronu obywateli, 
które pod przewodnictwem zastępcy burmistrza 
p. dr. Retenberga doniosło mu rezultat wy­
boru, iż wobec tak znacznej większości gło­
sów, jaką uzyskał przy tym wyborze, pomimo 
względów prywatnych, przyjmuje znowu bur- 
mistrzowstwo.

Koncert pani Olgi Janiny odbył się tu 
2 2 . b. m.

Na obchod rocznicy założenia Czytelni 
polskiej, dnia 2 0 . bm. zebrało się około 500 
osob, znaczny więc osiągnięto dochód z opłat 
wstępu i urządzonej loterji przedmiotowej.

— P o z n a n iu  wyszła pod napisem
„Słów kilka w sprawie uczczenia Mikołaja 
K o p e r n i k a "  mowa księdza kan. Polkow­
skiego d.̂  23. lutego r. b. wypowiedzią na na 
posiedzeniu Poznańskiego Towarzystwa nauko­
wego wraz z projektem obchodu cztorowicko- 
wej rocznicy urodzin Kopernika, przypadającej 
19. lutego, r. 1873 oraz obszerną bibliografią 
Koperoikową

— K a ł u s z ,  d. 22. listopada. Z większych 
posiadłości wybrano do Rady powiatowej pp. 
Klemensa Postruskiego, Stanisława K-omarni- 
ckiego, Daiuazego Kunaszowskiego, Wincente­
go Skwarczyńskiego, Franciszka Jabłonowskie­
go, Józefa Smoleńskiego, kg. Ludwika Dudziń­
skiego, proboszcza łac. w Kałuszu, aptek arza 
p. Jana Szlesingera i sędziego p. Kajetana 
Kopacza.

K o ł o m y j a ,  d. 21. listopada. Rada 
powiatowa kolomyjska na swojem ostatniem 
posiedzeniu przed nowemi wyborami, potwier­
dziła uchwałę Rady miejskiej kołomyjskiej, 
powziętej celem uzupełnienia tutojszego gimna­
zjum na 8 -klasowe. Rada gminna uchwaliła 
udać się do rządu o subwencję i Rada powia­
towa jak najlepiej ten zamiar poleciła Wy­
działowi krajowemu z prośbą o poparcie tej 
sprawy w Radzie szkolnej krajowoj i c. k. 
ministerstwie. Byłoby na czasie , aby także 
Rady powiatowe kossowska , śniatyńska i ho- 
rodeńska, z których okręgow dzieci do tu tej­
szej szkoły uczęszczają, tę sprawę poparły. 
Burmistrz kołomyjski, dr. Maciejowski, już d. 
13. b. m. udał się do W iednia dla przepro­
wadzenia tej sprawy, i z niecierpliwością ocze­
kujemy, jakie nam przywiezie wieści. Rzeczą

j‘est niezaprzeczoną, że całe gimnazjum jest w 
tej okolicy bardzo potrzebne.

— Z n a d  P r u t a ,  d. i9. listopada. Nie 
uwierzyłby, ktoby się na władne oczy i na 
własne uszy nie przekonał ile to jeszcze u 
nas niemiecczyzna nurtuje, a Pokucie zdaje 
się być niby asylem dła tych wygnańców, któ­
rzy w innych powiatach stali się unhaltbar, i 
tutaj za swoje udowodnione zasługi zażywają 
wywczasu, pokąd nie zostaną powołani, po 
spodziewanem odrodzeniu się Przedlitawii, na 
obszerniejsze pole działania. A trzeba wiedzieć, 
że wierzą oui święcie w to odrodzenie się, 
jak żydzi w narodzenie się mesjasza, a tym­
czasem pobierają pensje i djety i tłuką Fran­
cuzów przy kartach i piwie żwawiej uiż P ru­
sacy, jak to s ę powtarza rzęsto w kas; nie 
delatyńskiem. w domu zajezdnym gdzie w mo­
jej podróży do Węgier, miałem sposobność 
bliżej się tym hecom przysłuchać

O ile mogłem się dowiedzieć, jest tam 
pewien wyższy urzędnik, zdejmujący plany 
idealne kuktury solnej, już przeszło pól roku, 
których planów rezultatem jest zawsze zbom­
bardowanie Paryża ; radzilibyśmy więc temu 
panu posłać swój Bericht zamiast do przeło­
żonego urzędu, wprost do generalnego sztabu 
w Wersalu, a ukończyłaby się wojna z wielką 
radością dla szwagrów i nie-szwagrów, którzy 
publicznie wyznają, że po wybiciu Francuzów 
i polska mowa w łeb weźmie, i znowu bę­
dziemy „amtirować" po niemiecku. Wątpimy, 
żeby ci panowie i dzisiaj po polsku urzędowali, 
bo wszystkie swe rozmowy prowadzą po nie­
miecku, a nałożą oni do branży finansowej, 
zestawieni są więc w statucie konkretalnym 
w całej C islitaw ii; bo pytamy się: gdjby po­
dług iłealnego planu pana baurata, służącego 
do zbombardowania Paryża, wybudowano wa­
rzelnię solną, a takowa zamiast produkować 
sól, gdyby buchała lawą i dymem, jak nieda­
wno w Wieliczce źródłem czystej wody, 
gdzieżby było inożna przenieść takiego urzę­
dnika, gdyby nie ten n o w y  s t a t u s  k o n ­
k r e t  a 1 n y ?

W dalszym ciągu mojej korespondencji 
przeszlę wam niektóre ciekawe nwagi o dro­
gach publicznych i gospodarstwie lasowem w 
tych okolicach.

s-ve stanowisko jako guand mc-r,r oporne 
wojnie z Moskwą, partja przeciwna w dole 
gacji austriackiej, mianowicie Polacy, na 
czele jenerał Gablenz, wniosła wpr st prze 
ciwnego ducha interpelację następującej t r e ­
ści: My wszyscy życzymy sobie po ko i u, a i o 
tylko o ty le , o ile na to henor, g dm;.ść i 

| interes państwa d zwala. Więc p y ta m y  rządu,  
czy od ogłoszenia Czerwonej księgi ,  Moskwa 
poczyniła kroki d a lsze , i jakie ? H ra b ia  
Beu.st odpowiedział natychmiast. Telegram 
wczoraj podał treść tej odpowiedzi, z którei  
i centraliści, przeciwni wojnie z Moskwą, i et 
ćo wojną, mogą być zadowoleni .  ..Nic 
mówcie za wiele o w ojnie, bo ztąd gotowa 
wojua istotnie w ybuchnąć, chociażby sobie 
jej nic życzono; nie mówcie za wiele o p o ­
koju. bo właśnie tern możecie spłoszyć p o ­
kój . Oto jest treść odpowiedzi bsustow- 
skiej.

Codziennie przynoszą dzienniki wmdeii 
skie nowe kombinacje składu nowego mini­
sterstwa, a zawsze br. Potocki w każdćj 
kombinacji się znajduje. Nawet pregska li­
sta ministrów z ks. Collorcdo Mansfeld na 
czele mieści w sobie hr. Potockiego.

Prusacy donoszą tylko o tveh u tarcz­
kach i potyczkach, w których nie zostali 
p bici. Jeźli zaś doznali gdzie k lę sk i, to 
przemilczają. T ak nic donieśli o całym’ sze­
regu potyczek w ostatnich dniach w: okoli­
cy Belfortu i Bczauson, tak nic donieśli o 
zwyeięzkick dla Francuzów potyczkach pod 
Mezieres, Bretonneus. kolo A m ieus, pod 
Evreux, pod C b e n e b r u D ,  między Pacy a Man- 
tes, pod Beanne. Francnzi jeźli na razie 
klęski n i c  przyznają się otwarcie do 
przegranej, to przynajmniej mówią o cofa­
niu się. odwrocie, o ustępywaniu przed prze­
mocą.

Ostatnie wiadomości z Paryża są z dnia 
23. bm. Przyniósł je balon tego dnia pu­
szczony z 6 podróżnemi i lieznemi listami i 
depeszami. Balon aż po Soies-; ns ścigany 
był od kul nieprzyjacielskich Łez szczęśli­
wie dostał się aż do Belgii, gdzie się ('sa­
dził. Nowin ważniejszych niema ?. Paryża. 
Ufność w zwycięztwo panuje powszechnie 
Żywności niema braku.

G o s p o d a r s t w o  p r z e m v s ł  i  h a n d e l .

{G.) T a r n o p o l  d. 21. listopada. (Spra­
wozdanie tygodniowe filii bankn hipotecznego 
w Tarnopolu).

Czas mieliśmy wciąż dżdżysty, zato zaś 
nader ciepły, prawie wiosenny. Oziminy stoją 
przewybornie i w niektórych już miejscach 
nieco wybujały. Fracht do Złoczowa trzyma 
się stale na 90 cent. — Według wszelkith 
przygotowań, poczynionych da otwarcia kolei 
żelaznej , pierwsze pociągi towarowe ruszą 
Stąd około połowy grudnia, jeśli znowu <oś 
nadspodziewanego nie zajdzie.

Targi zbożowe w tym tygodniu mieliśmy 
ożywione. Obrót wszelakoż był z powodu wy­
buchłej krizys turecko-moskiewskiej ograniczo 
npn i transakcje uskuteczniały się po najwię­
kszej części w krajowem ziarnie, ponieważ tu ­
tejsi i zagraniczni kupcy nie wchodzili tą razą 
w interes z liwerantami moskiewskiego zboża. 
W ogóle kupiono w przeciągu 8  dni około 
4000 korcy pszenicy i 4000 korcy żyta. Pszo- 
nica w zdrowym i pięknym gatunku była po­
szukiwaną i osięgała wysokie ceny. Płacono 
za korzec nawet do 8 1/, guldena. Zyto mniej 
zwracało uwagę kupujących. W ostatnim do­
piero czasie znajdowało odbyt do Prus i za­
chodniej Galicji. Jęczmień i groch zyskiwał 
również przyzwoitą cenę. Owies zaś jeszcze mało 
pokupoy. Olejne z ia rn a , jako rzepak i rzyj 
trzymały się mocno i wartość takowych z ka­
żdym tygodniem podnosi się.

W skutek potrzeb i praktykującego się 
eksportu zagranicę, okowita także w cenie 
postąpiła, lubo nie możemy dziś o ważnym 
obrocie zaraportować.

Płacono za korzec: pszenicy celnej białej 
złr.8 .25—8.50, pszenicy czerwonej złr 7.75 do 
8.i 0, pszenicy średniej złr. 7.00— 7.40, psze­
nicy z odstawą w grud i lutym z ł r .  7.75 
do 8.20, za 170 funt. Żyta dworskiego złr. 
4.— 4.25, żyta włościańskiego złr. 3.70 - 3  80 
żyta z odstawą w grud i lutym złr. 4.00—4.20, 
za 160 ft. Jęczmienia złr. 3.85 — 4.10, za 150 
funt. Owsa złr. 2  30—-2.60 za 100 funt. Grochu 
białego złr. 4.7 5—5.20. Okowity wiadro złr. 
1 4 -  14.50, za towar gotowy i 8 o%  Tr. Oko­
wity na grudzień i styczeń złr. 13.50— 14.

W ie d e ń  dn ia 25. listopada. (Spirytus). 
Transakcje w połowie tygodnia w nadzwyczaj­
nej znajdują się stagnacji, przeto ceny zupeł­
nie się nie zmieniają. Notujemy produkt w 
sprzedaży od ręki po 52 ‘/ 2 — 5 3 ;/ 4 centa za 
stopień, na dostawę w bieżącym miesiącu po 
52 zawarto kilka obstaiunków.

Ostatnie wiadomości.
W odpowiedzi ua interpelację, którą w 

delegacji austrjackiej wniosło kilku centrali- 
stów prusofilów z lewicy, niemarkowawszy

L w ó w ,  / Izby handlów » 
dnia 26. listopada.

II. A kcje  z a  sz tukę . 
Kolei gal Karola Ludwika 

„ Lwów -Czerń. Jassy 
Banku hip. gal i  wpł. 5o%  

„ kiajow. i  wpł. 40*/. 
I I . L is ty  zast. za 100 zł. 
Tow. kr. d. gad. F /t  w. a. 
Tow. kred. gal. 4 ' / ,  w- a* 
Bankn hipol. gal. 0%
Gal. zakl. kred. włoki.
I I I  O blig ł za  100 z łr.
Indemnizacyjno galic.
Poż. głod. a r. 1866 po 7% 

IV . M onety.
Dukat holenderski 
Dukał cesarski
Napoleondor
Pól imperjał rosyjski 
Rubel r o s y j s k i  srebrny 
Rubel rosyjski papierowy 
Pruskie bilety kasowe 
Srebro
W iedeń  d. 25. listepada. 
P a p ie ry  p a ń s t. a n s ti 
5% renta austr. w. a.

„ srebrem 
Pożyczka ost. s  r. 1839.

7-łf cą igdają

złr. w al. B.

233 00 234 00
188 50 190 00
107 00 1C8 50
00 00 7 J 00

78 15 78 60
70 00 70 75
85 50 86 00
85 00 86 00

72 3 • 73 10
O0 00 100 00

5 85 5 93
5 90 5 97

10 02 10 1<
10 10 10 26

1 90 1 96
1 58 1 59
1 82 1 84

122 50 123 60

55 80 56 9U
65 10 65 20

119 00 120 00

Pożyczka lottl-. z T.

przodi

1854 
1860 

l  1864 
podatk. z r. 1864 

L isty  zastawce d men. 
Oblig. m dewniz. galic.

buków 
A kcje  ‘bankow e- 

A nglo-austrjaekie 
C entralny bank 
K redytow y zakład
Franko-Austrjackie 
Galic. dla handlu i 
Generalbank
H ipoteczny bank galicyjski 
Krajowy b a rk  galicyjski 
Narodowy bank austrjacki 
Vereinsbank 

A kcje  p rzem ysłow e 
Budewniez. Towarz. austr. 
Borysl. Petrol. Comp. 
Forstp r. Hand. Gosell. 

A kcje  ko lejow e.
Alfoldzka 
K arola Ludwika 

__ Północna Ferdynanda 
00 Franciszka Józefa

ph c-i żądaj-)

z łr . v el. .

00 Ot) 00 (tu
91 25 91 50

115 51) 116 00
000 00 00 00

00 00 000 00
70 76 71 25
00 00 00 00

188 0# 188 50
00 00 00 00

245 50 246 60
99 00 90 50

100 00 io o 00
80 75 81 25
>00 00 000 00
00 00 00 Ol.

721 00 722 00
90 00 91 —

56 75 57 25
60 00 65 00
39 £0 40 00

165 50 166 00
235 75 236 00
2040 00 20-5 00
187 50 188 00

bw ow sko-C zeruiow . Jassy
Rudolfa
Siedmiogrodzka
Staalshahn
Południowa
U am w ay  vvled.
Ł upkow gka
W ęgierska północna 

n wschodnia 
L is ty  zastaw n e .

b a n k  hipoteczny 6%  
Bank tt fośeirńi.k. galicyjski 
Io w . kred. zier.i. gal. 4%
» „ „ „ 5*/i

Bank nar. austr. 5Vo “ • k. 
Bank nar, austr. 5*/» w- *■ 
Bodenoredit w srebrze 5V, 
Bodenciedit w . a. 5*/*

K o l obi. z p ler. 5*/,
(wol. od  p. d., prc. srebr.) 
Alfoldzka kolej 
Ferdynanda północna 
Karola Ludwika dawn.

» * r- 18®7
Lwow.-Czerń.-Jas. z r. 1867

„ ,  z H I. em
Rudolfa

płacą Żądają płacą | żądu; jj
złr. w sl. a. złr. wal. a.

189 60 190 O0 Siedmiogi udzkicj 86 UJ I 87 T b
161 75 162 Oo Południowej kolei 0(0 09 000 00
62 5o 163 50 Państwowej kolei 111 09 111 59

.->73 50 >14 50 (10y„ p >dat. pret. srebr )
.74 80 115 00 Czeska zachodnia 91 00 92 50
159 Oo 159 50 Elżbiety nowa 99 25 99 75
000 c0 0 )0  00 (**!'/> rodat., >-ret. w. a )

—  00 — 00 Elżbiety dawne 90 00 9 j 50
86 50 8? 09 Ferdynanda półnorn. m k. 39 50 99 50

87 00 37
* „ w. s. ?6 00 87 00

00 P a p i e r y  lo t e r y j n a
85 00 
70 00

86
71

00
00

Bosy Zakładu kredytow ego 
„ Rudolfa

158 00 
14 50

153
15

50
00

79 30 80 90 „ Slauisław.iwkie 23 00 •25 00
94 50 05 50 „ K (glevich 14 00 16 00
94 50 5U „ hr. Palfy 25 00 29 00

106 75 107 25 „ ks. Salm 38 00 40 00
87 5:> 88 00 „ hr. St. Genoi 27 60 31 uO

„ ks. Windiscbji rfilz. 19 00 20 oo
,  h r. W aldstein 18 00 20 00

87 90 87 25 „ ks. Klary 31 00 33 00
104 00 105 00
101 00 101 00 D e w i z y  (:i-miesieczne.)
98 50 99 00 H am burg 10 ) tnark. b. 91 75 92 0 >
88 00 90 00 P ary . 100 frank. 00 > *0 (lii i 0
84 75 85 25 Lond) n 10 ft. szter. 124 75 125 Ot:
88 £0 89 00 F ra n k i. 100 z ł oł. w p. N. 104 •25 104 60

Telegramy „Gaz. Narodowej.^
d- 26 listopada. Cesarz 

przyjm ował członków obu dele<?a ji, 
odpowiedział na przemowy obu prezy­
dentów, podnosząc, iż ważność stosun­
ków, śród których delegacje zwołano, 
nie utraciła nic z swej doniosłości, 
przeciwnie przybyły jeszcze zdarzenia 
nowe, jeszcze groźniejsze. Cesarz spo­
dziewa się, iż delegacje to uczynią, co 
od nich wymagać będzie praw dziw y 
patrjotyzm  i nierozdziełne od siebie in- 
teresa obu części monarchii.

T D Ł iłfS  d. 26. listopada. (Urzę­
dowe.) Gambetta p rzybył tutaj.

Nieprzyjaciel (W erdera korpus) po 
niepowodzeniach pod Nuits i zlnpieniu 
miasta Citeaux zdawał się koncentro­
wać w Dijon.

Dwa bataliony z dwoma, działam i 
uderzyło na 1.500 Prusaków, oszańco- 
wanyeh pod Denmin (na południe od 
Amiens) pobili ich i zmusili do pierz h- 
nięcia i ścigali aż do Quesnel.

Prusacy obsadzili w nocy z 22. 
na 23. b. m. Belleme (m iasto w de­
partamencie Orne 4 mile na zachód od 
Nogefft le Rotrou). 20  0 00  Prusaków  
zdawało się że idą ku Lemans i zaj­
mą pozycję pod Belleme. Lecz nagle 
pozawczoraj 24. b. m. pospiesznie 
wrócili do Nogent le Rotrou.

i O l t l l y i l  d. 26. listopada. Odpo­
wiedź Gorczakowa wczoraj nadeszła. 
Rada ministrów weźmie ją w ponie­
działek pod rozwagę. Gorczaków obstaje 
przy zajętej pozycji, uspraw iedliw ią 
swe zachowanie s ię . wskazując na na­
ruszania trak ta tu  paryskiego ze strony 
innych mocarstw, i wyraża mniemacie, 
iż zaproponowana przez Moskwę kon ­
ferencja nie miała byłaby żadnego 
widoku powodzenia.

P rz y je c h a li  do L w o w a d. 26 lis to p a d a  
H ote l Ż o rż a : J a n  lir. T arn o w sk i 7. Q j0rzyl 

w a , E d w a rd  Radziejow ski v. D it.k o w ic , Zdzi.-dr 
S to jow ski z B ludnik, O tton  Sc-hwarz z P e łk in a , 
D ederer z W iednia.

H otel L a n g a : H ip o lit  M iille r z ZJoezow 
H enryk B alzer z Ise rlo lin

H o te l A n g ie lsk i:  L u dw ik  b r . B runick!
M ichałów ki, A n to n i D onig iew icz  z B azara, Tyl 
Z arzycki z C h o ty lu b ia , K aro l T helcn  z Krasu 
K azim ierz A n d ru szew sk i z Jaw o ro w a.

Hotel Europejski: E razm  Hoszow ski
Podlisek .

H ote l K ra k o w sk i:  Jerorny  Błażew ski z K 
d ry n iec , J a n  B androw ski z M ałych Mostów, B ałt 
z a r  B łocki z B rodów , E m il F in k le r  z Suczawy.

Hotel Kuhna: T y tu s B ogdanow icz z Górn 
L eszczaw y.

S L t s r s a  w i e d e ń s k i e j  O i e ł c

z u n ia  26. listopada 18 70 . 
godzina 2 min. 5 popołudniu. 

W iedeń. A kcje banku  franko-fcuztr. 93. .
A k c je  k r e d y t o w e  wyg. SO— . A n g io -a u ć t r j a o ,  ł ' 5 — . 
Kolej N adois .  216  25 A kcje K aro la  L udw ika  233 50 
K olej sied m io g ro d zk a  165.— Kolej p o lu u n . 175.10. 
B ank  bud . — .— . K olej p ań stw ow a 370.— . Kolo 
lw ow sko-czerniow iecka 187.50. N apo leo n d o r — . 
K olej w schodnia  156.5*'. Pó łnocna  292.;••(.* K-4 - ■ £■■- 
do lfa  1 6 1 .  K olej w ęg.-w sch.-iilok 83.5-i G kUcytekie 
obligacje indemnigaey-jF.o 71 75. U cy ’W>: r. 1*14.—. 
Usposobienie bez ruchn.



Czarna perełka
Powieść przez

SI. IS o lesłta w ite
wyszła nakładem

P. H. RICHTERA!
w e  l i W o n i e

! 4273 3 —3 1
Cena 2 złr. 40 cnt. w. a.

Rządca dóbr
ukońotony Agronom poszukuje umieszczilnia 

w większej posiadłości ziemskiej. 
Wiadomość we Lwowie pod literam i 

J .  E .  poste -restan te . 4282  2 — 3

Przestroga.
Płacąc wszystko gotówką, o- 

świadczam, źe długów żadnych nie 
zaciągam, wekslów nie wydaję, i nie 
wydawałem, ani też do tego kogokol­
wiek bądź nie upoważniłem i nigdy 
nie upoważnię.

Sichów dnia 23. listopada 1870.
K a r o l  hrabia D z i e d u s z y c k i

Auto da P6.
Hier durcb zuriikkehrend sende Ihnen mei- 

ne herzlichsten Griisse. B itte  um einiga Zeileti 
Poste-reslaute Wien, und aucb um Angab< 
einor AdressewohiB ich Ihnen  schreibeu kann. 
Muł8 Ihnen eine wichtige N achricht gebcn. 
B itte  um gename Angebe der O rte die bekann 
te Bahn beruhien soli. Herzlicbst.

He nry.
Na zasadzie udz clonego mi upow ażnienia o- 
tworzyłcm w' m ieście K rystynopolu w Starost­

wie Sokalskim  dn ia  4. listopada r. b.

N l y  f g f r
pod „O patrzn ścią B o s k ą ,U rz ą d z iw s z y  jak 
najodpowiedniej i zaopatrzywszy nnjświeżs emi 

m edykam entam i. 4212 1— 2

Franciszek Ormezowski,
dyplomowany tokarz i ap tehnrz.

T e r a z  w y s z ł a  z  d r u k u
(3 . b a rd z o  p o m n o żo n e  w y d an ie) 

w 3 0 .0 0 0  e g z em p la rz a c h  i  t a k  w  k ra ju  Jak o  i z a g ra ­
n icą  ju ż  ro z k u p lo n a  b ro sz u ra

t» a .t« n ł S

je j  p rz y c z y n y  i le c z e n ie  p rz e z  D r , B I3 E N Z , c z ło n k a  
m ed y c z n e g o  fa k u lte tu  w W ie d n iu . C e n a  2 z łr .  w. a. 

z  p r z e s y łk ą  p o cz to w ą  2 z ł r .  30 cn t.
D o  n a b y c ia  w  z a k ła d z ie  o rd y n a c y jn y m  

s ła b o ć c i  s e k r e t n y c h ,
(o so b liw ie  s łab o śc i) .

D r. M edycyny B IS E N Z ,
S tą d t ,  C u r re n tg a s s e , N r . 1 2 ,  w  W ie d n iu .

O rd y n a c ja  c o d z ie n n ie  od g o d z in y  11. do 4 . T e k z e  
w d ro d ze  k o resp o n d e n c ji u d z ie la  r a d y  i p o sy ła  le k i .  
(B e z  p o b ran ia  p o cz to w eg o .)  421 8  5 — 70 J

A T 1 li k tó ry  w swoim

J N ad ffliyn arz ,ir.tt„C 's
parow ych w Cze- 

chaeh, Grnlicji i najsławniejszych m łynach Pe- 
szteńskicb poszukuje lioaady. Znajomość sw ego 
zawodu stwierdzić, może św iadectwam i najchlu- 
bmejezemi Posadę przyjm ie tylko w młynie 
najmniej o 4 francuzkieh kam ieniach. W iad o ­
mość pod adresem : „N. N. beim H errn  Josef
Langer, M iudseutgasse N. 3-14 in Miskolcz iii 
Uogarn. 4269 2 —3

L. 27583 ex 1870.

Obwieszczenie.
Celem wydzierżawienia miejskie­

go prawa wyszynku trunków propi- 
nacyjnych na terytorjum tutejszego 
dworca kolei lwowsko-brodzko-tar- 
nopolskiej czyli na stacji „Lwów pod 
zamkiem" na trzy lata t. j. od 1. 
stycznia 1871 do 31. grudnia 1873 
ogłasza Magistrat licytację publiczną 
przez oferty pisemne na dzień 5 .  
g r u d n i a  1 8 7 0 ,  w którym dniu 
oferty dokładnie zestawione i zao­
patrzone w wadjum ustanowione 
najpóźniej do godziny 12. w połu­
dnie w biurze VII. departamentu Ma­
gistratu lwowskiego złożone być mogą.

Cena wywołania rocznego czyn­
szu dzierżawnego ustanawia się w 
kwocie: 700 złr. wadjum względnie, 
kaucja w kwocie: 175 złr. w. a.

0 bliższych warunkach dzierża­
wy powziąść można wiadomość w 
biurze wyż wskazanym.

Od Magigtratu kr. st miasta
Lwów dnia 23. listopada 1870.

rPotla i ę  k o i i i i i l i e
W panu Władysławowi Skałkoidskieniu 

D jktorow i Medycyoy we Lwowie 
w interesie cierpiącej lu d ik o śc i wynurzam 
niuiejszem me publiczne podziękowanie za bez­
interesowne a radykalne w jleczenie m nie z 
długiej i ciężkiej słsbości pod takiem i okolicz 
nościami, gdzie ju ż  wszelka pomoc lekarska 
zdawała się  być darem ną.
Dzięki Ci zam y  mężu i wdzięczność dozgonna 

jestem  w inną 
A p o lo n ia  K o z ło w s k a
W łaśc ic ie lk a  rea ln o śc i 1. 3 8 7 '/ i

Pewna młoda osoba,
znająca dokładnie kraw ieczczyznę kró j 

d a m sk i i białe sz .eie , m ająca przytem  własną 
m aszynę  do szy c i1, życzy sobie umieszczenia 
w jakim pryw atnym  lub O byw atelsk m domu 
lu w mieście lub na prow incji za um iarkow ane 
wynagrodzenie, przyczem  zapew nia , ż<i starać 
dę  będzie własną pi acą zadość uczynić, 1< cz może 
także panienki w domu kroju nauczyć.

Btiźszą w iadomość powziąść można W Blll- 
rze  wywiadowczem  p. W ilhelm a C ieplika w do­
mu p. Adamskiego nr. 378 naprz1 ciw teatru 
na dołu. ' 4281 2— 3

NAFTĘ
wysyłam

na zam ówienia j: po utrzym ań u 2 0 zal iczki  koleją na prowincję co Poniedziałku i Piątku. 
Obecnie sprzed,;ję począwszy od '/ ,  cctnara wiedeński, go podw ójnie r a f i n o w a n ą  u l e -

eUsplotluJi}Cn (talonow ą b e z n o t m ą .................................................. jo  3 3  zlr.
r a z  t y l k o  i ' f l i i o u a ń ą  naftę czystą niezapalną po 3 ? złr.
r a z  t y l k o  r a f i n o w a n ą  żlotą n a f t ę ..........................................................po * O  złr
Przy zakupnie więks ej ilości nad p ęe cetnarów  daję odpowiedni rabat. Naczynie dobre

i potrzebne opakowanie po cenach najm ierniejszycb. Tożsamo naczynie franko zwrócone 
przyjm uję napowrót w tej samej cenie.

Zamówienia uskuteczniam  jak  najspieszniej Za jakość nafty i akuratą  wagę ręczy 3954 0— ?
P i o l i *  fabrykant nafty we Lwowie.

lókonom uzdolniony
n ’e s ‘a is y jak  lat 4 * z dobretni świadectwami 
i rekom nd teja, '/najdzie um ieszczenie Z g ło ­
sić  s ię  p rzez  lis ty  fran k o w an e  do Z a­
rządu" dóbr w  B ursz tyn ie . 4271 l—G

Dr. JOZEF BIELSKI
b o n i e n p n l a .

ulica F renel.t, 1. t 88, dom p. Tarnawieckiego. 
Ordynuje od godz. 2— 4 codziennie.

'iV
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• m m m m m  % m m m
W  Y S T A  W  A  A 15 T  Y S T Y C Z A  A

w ie rn y c h  fo to g r a f i j  na szk le
przy Niższej Karola Ludw ika ulicy w sali hotelu pod „Czarnym 

Orłemu (obok handlu pp. Stei/a  Synów.)
W ystawa obejmuje uadep tze  i najkiękniejsze utwory ost dniego c z tisu .— U sta­

wiona systematycznie w aparatach obracający cli się, oświetlonych gazem, przedstawia 
uajsłynniejs/.e rzeźby i obr.izy morskie, 2u0 obrazów  z ostatniej w ystaw y paryzkiej 
i 1 00 widoków najpiękniejszych okolic n a  ziem i; w E u r o p i e :  z F rancji, Anglii, 
Hiszpanii, W łoch, Pireneów , Szw jea rji saskiej, Tyrolu, Salzburga, Hosji’ Szwecji, 
T urcji i G recji; w A *JI z Chin, Japonii, Siam i P alestyny; w A f r y c e  z Egiptu, 
N ubii, Syrji i w A u a e r y c e .

Następnie księżyc w swych odm ianach , odznaczony medalem  Towarzystwa 
astronomicznego w L ondjnie.

~~~ Każdy obrazek jest w iem em  odbiciem natury, jaką ty lk o  fotografia na li - 
raźniejszej wysokości przedstawić może.

Otwarta codzień od godziny 10. rano do 9. wieczór.
W s t ę p  5 0  cn t . w . a.

Bilety fam ilijne 6 sztuk 2 złr., 3 sztuki 1 złr. A. f<au .
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N  p  a* w* e  t l  u  T
hurtem i pojedynczo po stałych cenach fabrycznych.

| R. O itm ar /  i i Jedyny
ces. król.

u p r z y w ile jo w a n a

krajowa

f ś t h r y k i i

W i e d n i u .

S K Ł A D
główny

j y l e z b ę d n o ś ć  w » S  •»“  b y d ł o  wykazuje slaw /.y ekonomista francuz ki i » e s -
l r - a l l S t t l S  3ak następu je:

* Chów bydła od dziesięciu lat w niezw ykły sposób podniósł 8ię w departam entach L o irc , 
Durance i Rbone. Przed dziesięciu laty uprawa roli była prawie jedyną gałęzią zarobkow ania 
tamtejszej ludności; dzisiaj uprawa roli je s t rzeczą podrzędną, a ludność wyłącznie tylko zajmuje 
sie chowem bydła i doskonało na tern wychod.i. Myliłby się zaś każdy, ktoby mniem ał, że św ie­
tne rezultaty osiągnięte lam są jedynie sku tkom  dobrej paszy. Był to raczej jeden aparat 
mierniczy, dawniej wcale w ty c i okolicach nieznany, który przyczni! się do tych świetnych re- 
zaltatów, aparatem  tym są wagi na bydło. Dawniej bowiem sprzedaw ano ląm by dło według 
wielkości suuk i na oko. Nie miano żadnej m iary rzeczywistej wartości bydła Z zaprowadzeniem 
wag na bydło, rzecz zmieniła się. Wagi na bydło ,-ą najlepszym stróżem in teresu  właściciela 
Nie dopuszczają one, jak  to dawniej było, aby tyłku handlarz  i rzeźnik korzystali z dobroci by­
dła alo zabezpieczają one przedewszyslkiem  należny właścicielowi zysk. Dlatego odzywamy się 
do 'w szystkich gospodarzy ziemskich, właścicieli browarów, gorzelń i cukrowni, którzy zajm ują się
obok tego w ypasem  bydła. Chcecie mieć tadne bydło i pewny z tego zysk, zaprowadźcie u sie­
bie wagi na bydło, bez nich bowiem  nigdy nie poznacie prawdziwej wartości byd ła  i zawsze 
ponosić bedziecie szkody. Słusznie powtarza bogaty gospodarz A r n s t ^ i l :  „K upu jcie  wagi 
na bydto/D ie  będziecie mogli nigdy dość nachwalić sie korzyści z le g i ."  392G 2 — ?

Wagi te I porządzą w Wiedn u

t  -  B u g a n y i  &  C o m p .
S t a d t ,  S i n g e r s t r a s s e  N r .  1 0  po cenach nasiępujących:

Unoszące c ię ż n u  1 5 , ‘2 0 . 3 0 . 4 0 , 5 0  cetnarów_______
po cenie zlr. 12U. 170, 2 0  0 , 250 , 350, opatrzone żclaznemi barjeram i i ciężarkami.

We Lwowie przyjmuje zamówienia■ Spółka komisowa dla rolnictwa i prze-
nysłu rolniczego pp. K r a s ic k i  Kraiński i Spółka.

dla

Ci ą 1 i «■* j  i
i

II aa k o  w i n y
wc

L w ow ie
przy placu Marjackim

w  h o te lu  E uropejsk im .
W ie lk i  w y b ó r  na jp rak tyczn ie jsz ych  lam p B a lo n o w y c h ,  Ń to j j» U J t l l  i do 

u S e s z a t i l u  n a  ś c i a n y ,  p a j ą k ó w ,  l a ta rń  d o  o ś w i e t l a n i a  u l l e ,  w n a jn o ­
wszych i na jg u s lo w n ie jsz fh  f o 'm a c h  n n f t o w y c B i  |  o l e j n y c l t  ( t l io d e r a t c u i ' . )

Wszelkie do t y c h ż e  n a h ż ą c e  cze-oi sk ładow e, j a k o  t o : ’ cy lindry , cy lind ry  Foeniks 
(r. k rzyżem j najlepszej jak o śc i, banie, zas ło n y , knoty, szczypce, p a ten tow ane szczotki cylin­
drowe (do czyszczenia  s/.kiet) są za w s z e  na skład ie.

D op iero  cu nad szed ł  tra n sp o r t  p ra w d z iw y c h  ira n c u z k lc h  b ań  ze szk ła  
k rzy sz ta ło w eg o  1 tu lip an ó w  w najgustowniej szych deseniach szlifowane, w n a jw ię ­
kszym w yborze  po m ie rn y ch  cenach.

l a s k a t A f f g r t  i i t v % ^ 8 < ; 3 ! i k i f > i i h i !
Chcąc Szanow nych  moich kom iten lów  zaop trzy6 w najw«żr>iej87,fj p o t r7,cbe dobrego  o św ie ­

tlenia^ u l rzym ujg  n a  sk ła d z ie  jeden  g a tu n e k

najlepszej p o d w ó j n i e  r a f i n o w a n e j  nieeksplodującej

n a f t y  s a l o n o  w e
k lu n i  polecani  p o  c m a c h  j a k  n a jt a ń s z y c h .

Wszelkie  zam ów ien ia  usku teczn ia  sie j a k  n a j rych le j .  Na z ad an ie  posy ła  się w zory  
ry to w a n e ; r ó w n ie ż  za  n ad es łan iem  c z ą s tk o w e j  kw otyJ u sk u te c z n ia m y  p r z e s y łk i  za zali 
czką pocztowy lub kolejowa. ' 4 1 J 5 7__ 15

Adres: K. D ITM AR, Skład lamp w  hotelu Europejskim w e Lw ow ie-
cum

I r r a e c i w  f fo ść c o w L  s e u iu a t y z i i io w i  w s ta -  
u»cl> i inusasliulach, p rz e c iw  c le rp ie i i io in  

n e r w ó w '  r o d z a j u .
a  m ia n o w ic ie : B o lo  n e rw ó w , tw arzy , m ig re n ę , zębów , w b io d ra c h , w k rz y ż a c h  p rz e c iw  w sz e lk im  i -araltóo . 
w an iom , p rz e c iw  cioi-pieniom  ż o łą d k a  i sp o d n ich  częściach , p rz e c iw  p o w s/e c lm era u  o sła b le n in  ci ła . d r z a -  
czec  o s ła b ie n iu  merwów jtrzo z  sk a le c z o n ia , o s ła b ie n iu  g en ita lió w  i z ty ch że  p o w sta ły c h  sk u tk ó w  w y n ale­

z io n y  p rz e z  dypi. a p te k a rz a  IIE IIB A B N Y .

P e w n o  i szy b k ie  d z ia ła n ie  te j  s iln e j e sen c ji, k tó ra  s łu ż y  do  n a c ie ra n ia , p o św ia d cz a ją  n ie z l ic z o n o  
dow ody sz cz ę ś liw y c h  sk u tk ó w , p o c z y n io n y c h  p rz e z  z n a k o m ity c h  tu te js z y c h  c. k . p ro feso ró w , i z d o ln y ch  
le k a rz y  w św ieck ich  i w o jsk o w y ch  sz p ita la c h  j  a k  i w  p ra k ty c o  p ry w a tn e j s tw ierd zo n o  a u te n ty c z n e m i Św ia­
dectw am i*

O e n a  o r y g i n a l n e j  f l a s z k i  „ N e  u  r  o x y  1 i n “  (o p ie c z ę to w a n ie  z ie lo n e )  1 z ł r , ,  s i l n i  oj*- 
s z a  e s e n c j a  n a  u p o r c z y w o  r e u m a t y z m y ,  g o ś ć c e  i s p a r a l i ż o w a n i a  (o p ie c z ę to w a n ie  r ó ­
żo w e) 1 z łr .  2 0  c t. P r z y  zam ó w iew iu  p o cz to w o m  d o lic z a  się z a  opakow anio  1— 2 fla szek  15 cn . n a  3 — 6 
flaszek  20  ct.

D l a  G a l i c j i  s k ł a d  w e  L w o w i e  w a p t o c e  Z Y G M U N T A  RTTCKKRA, p o d  , , s r e b r n y m  
o r ł o m 11 dalej w  W ie d n iu  u  p ' J .  W e is ,  ap t. po d  m u rz y n e m , T u c h la u b e n  27* J .  P s e rh o fe r ,  z u m  K a ic h s- 
tap fe l, S in g e rs tra s se , w  Z ag rzeb in , S . M itlbach , a p t.  d ro g e r ia ,  u l ic a  D łu g a  w P ra d z e :  J .  F i ir s t ,  ap t, p o d  
b ia le m  n n io łom  S cln llin g sg asso  1071 I I .  w  O paw ie, A l f .^ R a a s l ,  4 1 0 8  3— 12 I

Dla panów gospodarzy i posiadaczy koni niebędzie od rzeczy, zapoz­
nać się o użyciu środków leczniczych dla zwierząt, a tego doświadczenia naby- 

 ̂ wa się najłatwiej w ten sposób, jeżeli osądza się środek po jego skutkach.
|  W tej mierze zalecają się osobliwie Kwizdy wyroby weterynarskie, o
|  których przjtaczamy dowody opaity na praktyce:

Do pana Fr. Jana Kwizdy w Kornet.burgu. 
gj 1’oświadczain mniejszem, źc używałem pańskiego c. k. uprz. płynu
|  uzdrawiającego dla koni żnajbpszym skutkiem, osobliwie na polowaniach lub 
ń po całodziennym marszu, niemniej przeciw odrętwieniu i na krzyże.
I Z uszanowaniem Johan Blanklei,
1 nadtnasztalerz Jego księż. Mości Schwarzenberga.
|  \N iedeń 12. czerwca 1870.

Do pana Franciszka Jana Kwizdy w Korneuburgu.
Z ukontentowaniem donoszę panu, źe pański c. k. uzdrawiający pfyn 

dla koni mi liardzo pomocnym do wyleczenia konia cierpiącego na ospa­
łość cięciw.

Gdy weterynarz ze słabej nogi krwi upuścił, i gdy go ten dziennie 
po dwa lub trzykroć zmywano i kąpano użyłem płynu w następujący sposób: 
Bandaż z cienkiej flaneli zwilżono miernie rozcięczonym płynem i przekładam 
przez czternaście dni. Po upływie tego czasu nic dostrzeżono opuchnięcia 
i cierpienie zupełnie ustało, używam konia jak poprzód, i zawdzięczam wyle­
czenie jedynie pańskiemu c. k płynowi uzdrawiającemu.

Donosząc panu o tym wypadku, poczytuje sobie za miły obowiązek
środek len jak najmocniej zalecić. Z uszanowaniem

Hirnschal,
Wiedeń 20. maja 1870. masztalerz Jego Mości arcyksięcia Leopolda. 

Do pana Fr. Jana Kwizdy w Korneuburgu.
Z przyjemnością stwierdzam, że używając pański c. k. uprz. płyn u-

; zdrnwiający koni, asiągnąłem takowym nadzwyczajne skutki.
Uważam tedy za mój obowiązek c. k. uprz. płyn restytucyjny z tego 

: względu jak najmocniej zalecić i upraszam o przysłanie mi 50 f la szek .
‘i Wiedeń 25. sierpnia 1870. Jean Schawel,
ji liweranl koni Schawel Allee Nr. 32.

Kw izdy wyroby w eterynarsk ie  są praw dziw e do nabycia.
W e  L w ow ie Konstanty Iskierski, apteka Piotra M ikolasch > ap tek a  A. 

Berlinem , apteka Zyg. Ruckera^ (daw niej Tom anka), w  K r a k o w i e  M. Jawor- 
- nicki W  r n u g ł.  w kam ienicy K trcbm ajera i p. Józef Jahn , tudzież we w szy-tkich niemal

m iastach królestw a Galicji są składy urządzone, które od czasu do czasu dzienniki polskie
pod iją w ogłoszeniach.

P r 7 p ę t r n n a  zf !(lrow am a Się przeciw fałszowąniom, uprasza sie
7 , y  , ,n l  to. bo czy ć, ii płyn restytucyjny Franciszka Jana Kwi­

zdy jest tylko ten praivdznvy, który c. k. wyłącznym przywilejem odznaczono, i nie- 
potrzeba K ■ przem ieniać z inneun podobnemi fabrykatam i, dniej -zwraca się tl* to uw agę 
iż  na lcaidej etykiecie proszku korneuburskiego, moje niżej zamieszczone nazwisko nd 
pisane czerwoną farbą się znajduje.

i

y

N i e  d o  u w i e r z e n i a  q  

a l e  p r z e c i e ż  p r a  £

O r y g i n a l n e .

^  R z e t e l n e ,

^ d z i w e .  Z a  b e z c e n .
Ast KOgarUR o - łe ia a m  g u a r m i i j n  im

\ V|k() ) y {' prazdziwy cylieilcr srebrny z  kryształowymi szkiełkami, wskazówką minut, wi-az z pięknym 
*-  ̂ ‘ iiuio.iitjzkiem zo złota tal rui i medalionem i listem gwarancyjnym.

I V 1 k Q /A m S 0  } ̂ » srebrny chronometr dobrze pozłacany w ogniu, z 'podwójną kopertą, pięknie emailo-
,  ̂  ̂ *’ wiinŷ  wraz 7. łańcuszkiem zo złota talmi, medalionem i pisemną gwarancją,
ii V iIVO I r Z-S . °̂̂ ai'elc ze złota talmi z podwt-jną nakrywka, sawoner, z przyrządem do odskakiwania, zo szkłami 

| * lzystałowfttni, werk z niklu, wraz z łańcuszkiem zo złota talmi, medalionem i gwarancja.
* t i»v() I i 7A łn,lvrdziwy angielski - anker soobniy, ko szkłami kryształ owemi, pięknie wyrabiany, wraz z łań-

r;-,Ł , i» , 4 (;USzkiem, medalionom i pisemną gwarancją.
ł V !iV(> i i} 1U1) |  y |> angielski Prince of Wales remontoar, nowego kalilnu zo szkiełkam 

fnnemi te zaler * ■* ' ^^ztałowemi, werk z niklu w prawdziwym złocie talmi, zogarki to mają przed
medalionik i M sî  1j°z kI,tczyka nakręcają, do tego zegarka otrzyma każdy łańcuszek ze złota talmi,(i s k, Jisnmną gwarancie.

1 yiKO 3 i) \[\\) 5 g  v£  mały zegarek damski, prawdziwie srebrny, dobrze w ogniu pozłocony, wraz 
r31 s)v j z ^ cuszkiem ze złota talmi, dewizką medalionem, i pisemną gwarancją.
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OGŁOSZENIE
Z dniem 1. grudnia 1870 r. znoszą się następujące taryfy:
a. Taryfa i regulamin, zaprowadzone z dniem I. czerwca 1867. dla związkowego obrotu 

towarów pomiędzy Wiedniem, Szczakową, Krakowem, Lwowem i Czerniowcami z jednej
zaś Granicą i Warszawą z drugiej strony, 

taryfa i regulamin, zaprowadzone z dniem 1. stycznia 1.8GD dla zw iązkow ego  obrolu 
towarów pomiędzy Czerniowcami z jednej zaś S i .  Petersburgiem  P sk ow em  etc* z dru­
giej slrony,
taryfa szczegółowa dla surowego cukru, suszonych owoców, wina i iytoniu z # / .er-  

niowiec do St.  Petershur^a, zaprowadzona z dhiem 15. s tyczn ia  1117Ó; 
taryfa szczegółowa nr. 2 dla arlykułów [>od c. wyntienionych, ze Z ło c z o w a  i Uro- 
dóu do S t  Petersburga, wprowadzona zdniem 10. maja 1870 .

Z  powyższy m dniem aż do dalszego ogłoszenia  wchodzą w życie  nowa taryfa 
związkowa i regulamin pod n a zw ą :

„austrjacko-galicyjsko-północno-rosyjski obrót towarowy"
Austryjackie i rosyjskie stacje1, które do tego obrotu zw iązkow ego  przyjęte zo­

s ta ły ,  są uwidocznione w  dotyczącej taryfie.
Treść taryfy i regulaminu nabyć można w naszych stacjach Brody, Z łoczów,  

L w ó w , a po otwarciu przestrzeni Z ło c z ó w ,  Tarnopol, Podw oloczyska ,  także w stacjach: 
Tarnopol i Podw ołoczyska .

L w ó w  w listopadzie 1878. I t y n e k e f P '  M i e l t l l .

b.

c.

d.
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